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Wychodzi codziennie z wyjątkiem dnl 
poświątosznych. 


Cena. prenumeraty . 


We Lwowie Na Prowincji 
bez dostawy / z przysyłką pocztową 
Miesiecznie -zł. 75 ct..Miesięcznie zł. 110 
Kwartalnie 2, 25 „'Dwumies „ 210 
Półrocznie 4 „ 50 „ Kwartalnie „ 3— 
Rocznie 9, — „Rocznie o „1%— 
Za dostawe do domu miesiecznie 25 ct. 


Numer kosztuje 4 centy. 


Prenumeratę z dostawą do domu wa Lwowie 
należy akładać w Biurze Dzienników, nl. Karola 
Ludwika Nr. 8. 

Prenumerata tak miejscowa jak 1 zamiejsco- 
wa winna się kończyć z końcem miesiąca, kwar- 
tału, półrocza lub roku. Inna się nie przyjmują, 
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Przegląd polityczny. 


Lwów 13 lutego. 

Dziś zaczynają się ogólne wybory do par- 
lamentu w Rumunii, trwać one będą tydzień, za- 
interesują opinię publiczną w całej Europie, 
przedewszystkiem zaś w Austryi i Rosyi, a i 
Bpecyalnie dla naszego kraju mają niemałe zna- 
czenie. Od rezultatu ich zależy przyszła polity- 
ka Mołdawo-Wołoszczyzny, więc albo przyjaźna 
postawa tego państwa względem  trójprzymierza, 
albo też zachowanie „wolnej ręki“, co równo- 
znaczne z życzliwością dla Rosyi. W pierwszym 
wypadku niezawodnie przyjdzie do skutku trak- 
tat handlowy Rumunii z mocarstwami środkowej 
Europy, co silnie oddziała na rolniezo-ekonomicz- 
ne stosunki w naszym kraju, albowiem nu nie- 
mieckich i nawet austryaki*h rynkach kędziemy 
mieli nowego konkurenta, bogatego w zb że i 
bydło. 

Szanse wielkiego zsycięztna leżą po stro- 
ne nowej politycznej spółki, dążącej właśnie do 
postawienia Rumunii obok gromedy państw środ- 
kowej Europy. Fod militarnym względem, rie 
mał» to korzyść dla Austiyi, a więc i niemała 
zansa pokojowa, lecz b dziemy musieli dełożyć 
starań, aby z tego nie wynikły dla nas ekono- 
miczne straty. 

Ovisywaliśwy nieraz stro nictwa rumuńskie; 
wiemy tedy, że jak z obozu bojar kiego, lgną- 
cego do Rosji i jawnie nmieżyczliwego królowi 
wydzieliło się stronnictwo kons: rwatywne, stojące 
ściśle na gruncie krajowym i konstytucyjnym, tak 
znowu z dawnej falangi liberałów wytworzyła się 
osebna, bardzo ruchliwa i zręczni gru a liberal- 
no-konserwatywna. Mnżnaby ją porównać Z naszą 
dawną frakcyą ateńczyków. z tą jednak różnicą, 
że członkowie jej, a głównie wódz Vernesco, nie 
zasługują osobiście na ten wysoki rzacunek do 
którego bezwarunkowo mieli prawo ateńczycy. 
Obok zaś tych walczących i rozbijsjących Rumu- 
nig stronnictw stanęli „odnowiciele*, junimiści, z 
początku idealiści, a potem, przeszedłszy przez 
krótki chrzest praktyki rządowej, ludzie bardzo 
trzeźwi, a jednak pełni polotu i gorącego serca. 
Są oni piękną nadzieją Rumunii. W długim pro- 
gramie zasadniczych ref'rm, obmyślonych przez 
nich, jest jedna największa : nadanie z dóbr 


państwowych ziemi chłopom,  uwolnionym 
przed laty z poddaństwa, ale bez ohbderzenia 
ich rolą. 


Konserwatyści, ustawicznie atakowani przez 
bojarów i zagrażani coraz silniej przez grupę 
Werresci, zawarli przeszłej jesieni gojwz z juni 
mistami, powołali ich szefów Carpa i Lahova- 
ryego młodszego do gabinetu, rozwiązali parla- 
ment i do wyborów przystąpili z nowym progra- 
mem konserwatywno-junimistyczni m. Była to gra 


va banque: przy sobie mieli tylko gromadkę 
„profesorów“ — bo tak w Rumunii zowią nie- 
którzy junimistów, — a przeciw sobie bojarów, 


liberałów bratianowskich i pułk Vernesci. Ale po- 
tega dobrego jest wielka. Manifest wyborczy mi- 
nist: ryalnego stronnictwa, zapowiadzjący reformę 
szkół, obdarzenie chłopów ziemią, zawarcie t'ak- 
tatów handlowych, budowę nowych dróg i kolei, 
określenie rpołeczeego i matrryalaego stanowiska 
duchowieństwa — sprawił potężne wrażenie, roz- 
budził ruch w całym kraju, wstrząsnął wszystkich, 
jakby prądem elektrycznym. Rizpoczęta walka 
przedwyborcza, bardzo gwałtowna, dała w rezul 
tacie prawie pewność, że w nowym parlamencie 
będzie ogromna większość rządowa i przytem 
tak karna, jak dotąd karni byli tylko ju- 
nimiści. 


Mcżna tedy bez przesady powiedzieć, że 


Nowe powieści. 


Esteja nie próżnuje. Oto wyszedł nowy tom 
z jej nazwiskiem, powieść p. t. „Fuga Bacha*, 
wydana starannie nakładem 5. Lewentala. 

Że autorka „Kartek z życia kobiety“ i „Za 
Oceanem“ zna tak zwany Świat europejski i sto- 
sunki towarzyskie Ameryki północnej, stwierdzi- 
liśmy już niejednokrotnie. Nikt nie flirtuje tak, 
jak ona; nikt też nie pot'afi lepiej od niej spleść 
z drobnych obserwacyj długiego wieńca zajmującej 
opowieści. 

I w „Fudze Backa“ widzimy po raz trzeci 
czy czwarty »Świat« czyli zbiorowisko ludzi bo- 
gatych, pędzących życie próżniacze, życie bez 
wczoraj i bez jutra, zamknięte w ciasnem dziś, 
które się ciągłe powtarza. 

Hrabina Sieniawska, wdowa, wyszła w Pa- 
ryżu za księcia de Poligny; córkę Bwoję, Elżbietę, 
wydała także za cudzoziemca, za margrabiego de 
Groeck. Teść i zięć mieszkają pod jednym da- 
chem, w pałacu książąt de Poligny, pierwszy na 
piętrze, a drugi w parterze. 


Książę należy do pospolitego, dość rozpo- 
wszechnionego w życiu i w beletrystyce gatunku 
arystokratycznych szubrawców, którzy pod skornpą 
gładkich form ukrywają charakter 1 upodobania 
motłochu. Jak motłoch, tak i on wolałby „panem 
el circenses“, gdyby portfel żony potrzeb jego nie 
zaspokajał Wychowany dobrze, wytworny, elegan- 
cki, uprzejmy, dopóki ma za co grać w karty, 
bałamucić aktorki i cyrkówki, przesiadywać w klu- 
bie, używać: słowem zbijać bąki; umie być bru- 
talnym dla swej żony, gdy mu ta monety odmówi. 
W dodatku honorowy, a nawet uczynny bez na- 
mysłu, w potrzebie dopuści się każdej podłości, 
byle wydobyć pieniędzy. 

Inny zupełnie typ — nowszy, ostatnich cza- 
sów wytwór — przedstawia młody margrabia de 
Groeck. Gruby w ruchach, w słowach i upodoba- 
niach, wychowany w klubach, i na placach wyści- 
gowych, drwi sobie z form i grzeczności, W to 
warzystwie wykwintniejszem nudzi się, do kobiet 
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dzisiejsza data będzie pamiętną w dziejach Ru- 
munii. Z pół azyatyckiego i rządzonego źle po- 
mimo wszelkich pozorów cywilizacyi, kraj ten bez 
nacisku zewnętrznych okoliczności wchodzi na 
zbawienne tory, otrząsa się z bizantyckich trybów 
i pod pełnemi żaglami dąży do rodziny państw 
zachodnio europejskich Jako z krajem rządzonym 
przez ludzi mających poczucie słuszności, zdoła: 
my się porozumieć co do traktatu handlowego 
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tak, aby szkody nikt nie miał, a król Karol, 
któregn życie pełne było cierniów, hędzie mógł 
z dumą evojrzeć na ostatni owoc swego pano- 


wania — bo trzeba tu dodać, że jak oddzielenie 
konsrrwstystów od bojarów, tak i  stworze- 
nie stronnictwa „odnowicieli* jest wyłącznie jego 
dziełem. 


Gwałtowne było to posiedzenie serbskiej 
skupczyny, na kiórem roztrząsano sposób wydale- 
nia ex-królowej Natalii. Telegram doniósł tylko, 
że prezes sku; czyny Katic głosował przeciw rzą- 
dowi, i że jenerał Ljeszanin zarzucił kłamstwo 
prezesoni ministrów Pasiczowi. To doniesien'e za- 
wierało zaleiwio blady odblask gromów, które 
spadły na rząd. S.rawą ex-królowej była tylka 
pozorem, sposcbicś ią do atsku na Pasicze, któ 
remu ogromnie zaszkodziło znane czytelnikom za- 
znan e Gołowina w bułgarskiej Swobodzie o tem, 
że pod: zas wojny serbsko-bułgarskiej Pasicz cfia- 
rował swe usługi ks. Battenbergowi i chciał z ban- 
dą czarnogórsko-macedeńszą wpaść do własnej oj- 
czyzny z żagwią, mieczem i siryczkiem. Dotych- 
czas należycie nie zaprzeczono Gołowinowi. Zna- 
leźli się tylko dwaj osobiści przyjaciele Pasicza, 
dzisiejsi szefowie sekcyj w ministeryum, którzy 
ogłosili że podczas owej wojny Pasicz mieszkał 
w jednem z miast naddunajskich w Rumunii, a 
zatem nie mógł znaleźć się w Sofii i czynić żad- 
nych propozycyj Bułgarcm. Takie zaprzeczenie 
oczywiście nie wiele znaczy, bo w owym czasie 
droga z mia t naddunajskich do Sofii ciągle była 
otwarta i jest ona krótka, a Grołowin pisze, że 
Pasicz bawił zaledwie dni kilka; zjawił się, uczy- 
nił swą propozycyę, otrzymał odmowę i od- 
jechał. 

Otóż ten list Gołowina rozpętał burzę, 
która już się dawno zbierała nad głową Pasicza. 
Trzebaż jeszcze, że postąpił on niezręcznie, bo z 
trybuny zaczął o intrygi — jak wyraźnie rzekł 
„podłe“ — oskarżać Graraszanina. Wnet ode- 
zwały się krzyki: „Czy i teraz intryguje Gara- 
tzanin? czy i on ułożył list Gołowina?* Wiadomo 
zaś, że ten wróg Pasicza od roku mieszka za 
granicą i do niczego się nie mięsza. Jeneral Lje- 
ssania cpowiedział rzecz nador ziekawą, miano- 
wice, że Pasicz poufnie nakłeniał Natalię do 
oporu przeciw uchwale skupczyny, aby mógł ze 
skandalem wyrzucić z kraju matkę króla. Pasicz 
odpowiedział, ża to jest nieprawda „Kłamiesz!* — 
krzyknął mu wtedy Ljeszanin i ciągngł dalej: 
„Zaufany agent Pasicza, jego szef sekcyjny Mi- 
chailowicz przychodził do Natalii od prezydenta 
ministrów z radą, aby w oporze wytrwała, nie 
zwracijąc Żadnej uwagi na uchaałę skupczyny, 
polecającą rządowi usunięcie z kraju rodziców 
króla. Przedstawię Świadków, którzy słyszeli na- 
mowy Michailowicza. Pasicz jest anarchistą, on 
chciał skandalu, aby zniszczyć powagę dynastyi. 
To wróg nietylko Obrenowiców, ale jak teraz 
wiecie, wróg Serbii!“ Pasicz chciał się bronić, 
ale powstał wrzask i krzyki: „Nie chcemy! 
precz !* 

Nastąpiło głosowanie nad wnioskiem postę- 
powców, żądających ostrej nagany dla rządu za 
sposób wydalenia Natalii. Bardzo wielu radyka- 
łów wyszło z sali, bo nie mogło głosować prze- 
ciw wykonaniu rzeczy, zaleconej rządowi własną 


przemawia bez ceremonii, 
Bawią go tylko psy i konie. 
„Książę i margrabia myślą, mówią i robią 
niewiele w powieści Estei, której główną post:- 
EM jest druga córka pani Sieniawskiej, hrabianka 
ima. 


Sympatycznemi bardzo rysami odznaczyła 
autorka na samym wstępie siost ę margrab'ny. 
Sylwetka poważnej i umiejącej nad sobą panować 
dziewczyny odcina się korzystnie od bezbarwnego 
tła ludzi światowych. Słusznie przeto należy ża- 
łować, że Esteja tego zwartego charakteru nie 
umiała utrzymać na wyżynach, na których go w 
pierwszych rozdziałach postawiła. 


O względy Klimy stara się p. Vero de Mont- 
roye, poeta, wytworniś, ulubieniec salonów pary- 
skieb. Jestto człowiek z szychu, bohater teatralny, 
zwykły posagowiec, jak się okazało przy pierwszej 
spogobnośc, a pomimo to lgaie do niego panna 
Sieniawska, ko:ha się w nim, chce go nawet po- 
ślubić wbrew przestrogom i oporowi matki, roz- 
czarowanej do cudzoziemców. 


Obok niego stoi pan Leon Bracławski, czło- 
wiek uczciwy, pracowity, rządny, ze wszech miar 
zasługujący na uznanie. I on wyciąga rękę po 
Klimę, ale przez CZaś długi daremnie. 

Dlaczego? Czy dlatego, że kobieta daje si 
prawie zawsze olśnić błyskotliwym Wien bie 
rozumiejąc treści natury męski:j; że znaczna część 
b'ałogłów przekłada bezczelnego donżuana nad 
lęktiw:go „niczdarę*, który w niej oprócz wdzię- 
ków cielesnych szanuje duszę, serce; że to, co się 
nazywa »szczęściem do niewiast«, posiadają zwykle 
szubrawcy, niegodui prawdziwej miłości? Jeżeli 
dlatego, to nie będziemy się sprzeczali z Kateją, 
albowiem tak niestety dzieje się powszechnie, co- 
dziennie. Nie szlachetni biorą zwykle pierwsze 
uściski i pocałunki, lecz zręczni lub nieuczciwi, 
aibo bogaci. | ra 

Jednakże okrom prawdy realnej jest jeszcze 
inna, artystyczna, mimo przebrzmiałych dzisiaj już 
protestów ze strony naturalistów; A prawda ta 
chce, żąda koniecznie, aby charakter raz posta- 
wiony wytrwał do końca w kierunku wytkniętym 
w założeniu Można go dopełnić, wypełnić, albo 
nawet złamać, ale w takim razie powinien autor 


żonę trzyma krótko. 
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uchwałą radykałów, aby rodzice króla byli usu- 
nięci z kraju. W t:n tylko sposób wniosek po- 
stępowców upadł, ale prezes skupczyny, który 
opuścić sali nie mógł, głosował przeciw rządowi, 
za co galerya, a potem ludność wyprawiła mu 
owacyę. 

Nastąpiło tedy rozbicie się falangi radyka- 
łów: prawie połowa ich nie chce widzieć u steru 
Pasicza. Zapewne tedy niebawem urwie się ucho 
temu dzbanowi. 

Z Paryża donoszą 0 bsrdzo ważnej rzeczy 
w szeregu powolnych przygotywań do możliwych 
w przyszłości wypadków. 0i0, z rozkazu cara, 
rosyjska eskadra na wodach lewautyńskich, więc 
na całej wschodniej części mesza Śródziemnego, 
ma się stale połączyć z eskadrą francuską, razem 
zwiedzać porty, razem się Ćwiczyć i t. d. Będzie 
to więc teraz na tych wadach  najpotężniejsza 
siła morska, która oczywiście bardzo zaimponuje 
Grekom, Kardyotom, Cypryjczykom, w ogóle wszyst- 
kim ludom Lewantu. Śt'i to rozporządzenie car- 
skie w związku z zachowaniem się młodego che- 
dywa egipskiego Abbasa, który na każdym kroku 
lekceważy Anglików, zatomia:t francuzkiemu 
przedstawicielowi ozazuje wyjątkowe względy i oto 
świeżo po uroczystości wręczenia wielkiego krzy- 
ża legii honorowej rzekł doń: „Bądź pan pewny, 
że nigdy nie zapominam o tradycyjnej przyjaźni 
francuskiej dla Egiptu.“ Prasa angielska przewi- 
duje, że chedyw postawi wkrótce sprawę egipstą 
na ostrzu noża. W tej sytuacyi połączenie eskadr 
rosyjskiej i francuskiej właśnie w tych stronach 
ma sjmptometyczne znaczenie. Być może, iż An- 
glia zechce odpowiedzieć tuks samą d<moastra- 
cyą t. j. że nakłoni n. p. Włochy do okrętowej 
spółki. Ale to ją zmusi do wyraźniejszego udziału 
w trójprzymierzu. W przewidywaniu jesiennego 
zwycięztwa Gladstone'a przy wyborach do parla- 
mentu, Rosya i Francya już się przygotowują do 
wyrzucenia Anglików z Egiptu. Nie byłoby nic 
dziwnego, gdyby lord Salisbury jakimś „czynem 
dokonanym* utrwalił panowanie Aoglii w E zipcie, 
aorzystając z ostatnich miesięcy, jakie mu jeszcze 
zostały do rządzenia, i nie oglądając się na ogól- 
ne hasło pokojowych mocarstw, aby nie czynić 
nic niebezpiecznego. Takie właśnie obawy wynu- 
rzyły się w środkowej Europie. 

Cywilny gubernator warszawski hr Medem 
podał się do dymisyi, a to z tego powcdu, że 
wyzywająca polityka Hurki jest jego zdaniem 
wielce niebezpieczna. Spre*wirenie robotników 
z głębi Rosyi do wszystkich, »pbót fortecznych, 
drogowych, koiejowych- rego ać inych, w,dalaniea 
Polaków z zarządów kolejowzca, zdwojone prze- 
śladowanie duchowieństwa,—ws”ystko to hr. Me- 
dem potępił, przestał wypełniać polecenia Hurki, 
wreszcie wyłuszczył w memorya:e do rządu i je- 
dnocześnie podał się do dymisvi W Petersburgu 
ją przyjęto i zamianowano cywilaym gubernatorem 
Andrejewa, który dotąd był wice-gubernatorem 
1 jest człowiekiem zupełnie w duchu kemarylli 
zamku warszawskiego. 


PRZ Z EC 


Korespondencye. 


Wiedeń 10 lutego. 

(/.) Narodni Listy dopuściły się nikczemnego 
kłamstwa, — oto ogłosiły, że Koło polskie 
chce użyć ustawy o robotach publicznych w Wie 
dniu do handlu zamiennego za regulacyę rzek w 
Galicyi. Jest to znowu chwytanie i przekręcanie 
rozmów luźnych, posłyszanycu w kawiarni lub w 
korytarzach izby. Koło polskie zgoła jeszcze 
nad ustawami temi nie obradowało, a nie ma ani 


każdą zm'anę psychologiczną przed czytelnikem 
wytłumaczyć. 

„ W powieści Estei nie dowiadujemy się ni- 
gdzie, dlaczego hrabianka Sieniawska— na pierw- 
szych kartkach dzieła »bohaterka«, od której ma- 
my prawo domagać się woli i świadomości — daje 
się otumanić gładkim słowom pana de Montroye. 
Być poprosu nie może, aby taka kobieta, jaką 
autorka w ekspozycyi usszkicewała, nie poznała 
się na farbowanym lisie aby do ocbłonięcia z wre- 
żenia potrzebowała dopiero brutalnego czynu, 
obelgi rzuconej jej w twarz za pośr. dnictwem po- 
dłego listu. 


I w dalszym ciągu powieści, w scenach roz- 
grywających się w kraju, chwieje się ciągle rysu- 
nek Klimy. Ustaliła go wprawdzie Esteja przy 
końcu, zwracając pannie Sieniawskisj sympatyę 
czytelnika, stało się to jednak za późno,aby pier- 
wsze kontury charakteru zupełnie oculały. 

Klima oddsje rękę Leonowi Bracławskiemu 
i porzuca Paryż, a osiada w kraju, aby tu założyć 
poczciwe ognisko rodzinne. 


Dlaczego powieść nazywa się „Fugą Bacha*, 
a nie Sonatą Beethovena, Balladą Chopin», Kon- 
certem Mozarta, lub jakim innym utworem mu- 
zycznym — tego nie wiemy. Ktoś powiedział, że 
dlatego, iż modny Toł:toj nazwał swą powieść 
„Sonatą Krajcerowską*, Autorka zaś powiada, że 
dlatego, iż w momentach ważnych w życiu Klimy 
rozstrzyga fuga Bacha, którą słyszy to graną na 
organach w kościele, to na pianinie u kazyna pro 
boszcza wiejskiego. Ale czyż naprawdę zimne i 
nudne fugi Bacha mogą wywierać taki wpływ na 
ludzi? Być może, bywają przecież rozmaite idyo- 
synkrazye. 

Zalety uznane przez krytykę życzliwie już 
w pierwszem dziele Estei, ujawniły się i w „Fudze 
Bacha*. Charakterystyka postaci drugorzędnych 
(księcia, margrabiego, margrabiny itd.), polegająca 
głównie ma umiejętnem zestawieniu drobnych ry- 
sów zewnętrznych, nie pozostawia nic do życzenia, 
a potoczysta narracya przenosi czytelnika bez wy- 
siłku umysłowego z sytuacyi w sytuacyą. 

„Fuga Bacha“ czyta się łatwo i j rzyjemnie, 
a czytałaby się jeszczo łatwiej i przyjemniej, gdy- 
by autorką zechciałą pamiętać, że pisarz polski 


aktor i Wydawca: Ludwik Masłowski. ' 
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powodu, ani potrzeby łączyć z niemi spraw galicyj- 
skich. Nie zaniedba ono zapewne eprawy regula- 
cyi rzek i pamięta o niej bacznie, ale wiadomość 
o jakiemś łączeniu spraw różnorodnych jest złe- 
śliwie przez organ młodoczeski wymyślona, byle 
judzić i wodę mącić. Stanowczo i wyraźnie wia- 
domość ową jako kłamstwo uważać należy. Być 
może, że przy obradach w Kole zostanie sprawa 
regulacyi rzek poruszoną, że mianowicie który z 
posłów zapyta prezesa jak sprawe ta stoi, lecz 
uchwałą jaką Koło poweźmie może się odnosić 
wyłącznie tylko do wniesionych utaw wiedeń- 
skich. Toczą się rokowania o to, kiedy ustawy te 
mają być załatwione, mianowicie czy mogą być 
załatwione przed marcem, czy dopiero w maju, 
tak samo jak i o to toczą się obrady, czy będzie 
potrzeba zwaływać radę państwa po raz drugi w 
maju, skoro i tax w październiku zwałaną być 
musi. Dotąd nic jeszcze stanowczego w tej mie- 
rze nie postanowiono. 

Dzieł» „Au tro-Węgry* dochodzi nareszcie do 
Galicyi, a wpływowy udział w obmyśleniu progra- 
mu i w podziale prac przypadł ministrowi Zale 
Bkiemu. Możemy przeto mieć pełną nadzieję, że 
tom obejmujący Galicyę będzie opracowany jak 
nsleży, żę zawezwani zostaną odaowiedni pisarze 
i rysownicy polscy do współpracownictwa. 

Nadzwyczaj ciekawą batalią stoczono oneg- 
daj w towarzystwie filozoficznem tutejszego uni- 
werkytetu na temat, który setki tysięcy ludzi już 
gorączkuje, mianowicie na temat magnetyzmu, 
jasnowidzenia, przenoszenia myśli i telepatii. Ra- 
ferował dr. Christian Ebrenfels i wyłożył rezul- 
tacy badań eksperymentalnych paryskiego profe- 
sora fizyologii Rizheta. Z badań tych okazuje się, 
że przenoszenie myśli jest to psychiczne działanie 
eksperymeatatora na oddalone medium, bez po- 
średnictwa zmysłów, a jasnowidzenie jest spostrze 
ganiem przedmiotów nie zaromocą zwykłych zmy 
słów. Richet uważa poddawanie myśli, czyli tak 
zwaną suggestię mentalpą jako rzecz dowiedzioną 
a jasnowidzenie jako prawdopodobne i przytacza 
dowody usypiania na odległość, odgadywania tre- 
ści listów bez oglądania ich i tym podobne rze- 
czy na skatek woli i wpływu eksperymentatora. 
Doświadczenia te wywraceją nam nasze pojęcia o 
prawarh przyrody, ale znajdują analogią w fizyce. 
Gdy się na jednym narzędziu gra, drgają i dzwię- 


czą inne jednakowo nastrojone. Pośrednikiem jest 
powietrze, zaś przy przenoszeniu myśli pośredni- 
kiem jest eter, którego istnienie już nauka uzua- 
ła. W sposób filozoficzny dają się te objawy weie- 
| lié do naszych dotychczasowych pojęć. Radzca 
dworu pref. Maynert wystąpił z opozycyą. Według 
niego somnambul:zm, tejepatia i spritysm są to 
jarmarczne zboczenia XIX tulec" 
wyrosły w patologicznych mózgach. Post  zwclew- 
ników świadczy tylko o epidemii aewrozy. By- 
wały już podobne epidemie po wielkich katastro- 
fach, widzieliśmy już wyprawy krzyżowe dzice', 
biczowników, konwulsye taneczna it?. Zdolność 
myślenia upada i wywołuje anormalne objawy... 
Na te zarzuty Maynerta odparł Ebrenfels, że na- 
ukowe towarzystwa w Anglii, Ameryce, a nawet i 
w Niemczech od wielu lat prowadzą badania na 
ten temat i przytoczone fakta stwierdzają. Mamy 
więc tu do czynienia z czemś więcej jak z cho- 
robą umysłową. Na tem batalię przerwano. 

Dr. Kowalski, lekarz pułkowy i dyrektor 
tutejszego wojskowego instytutu bakteryclogiczne- 
go, przyczynił się wielce do ustalenia wyniku ba- 
dań nad lasecznikami suchot, infuency i innych 
chorób. Obecnie ogłaszają w Paryżu doktorowie 
Cornil i Chantemesse swoje badania, w których 
stwierdzają zupełną dokładność orzeczeń dr. Ko- 
walskiego, wielokrotnie już za prace swoje od- 
znaczonego. 


wogóle powinien pisać poprawnie po polaku, be 
letryście zaś nie szkodzi wcale staranność dykcyl. 
Nad stylem artystyczaym trzeba pracować, 
zmęczyć się nieraz porządnie, choćby się posia- 
dało pióro jak nzjlżejsze, biegnące po papierze z 


szybkością pary. Esteja nie... pracuje, co zdra- 
dzają liczne galicyzmy i „nenszalancye* ję- 
zykowe. 

Między innych zupełnie ludzi, zwyczaje i 


obyczaje przenosi nas Walery Przyborowski R 
swojej ostatniej powieści p. t. „Wysokie progi“ 
(nakład tygodnka Romans i powieść). 


Oto przybył do Kielc pan Tadeusz Trzaska 
po pieniądze, które miał na prewizyi u pana 
Sla-kiego Stanąw zy w domu zsjezdnym, który 
dzierżył dla wygody okolicznej szlachty imcipan 
Hołdakowski, mieszczanin, człek zamożny 1 
haniebnie poczciwy i wypocząwszy nieca po dro- 
dze, udał się naprzeciw do Winiarni Sołtykow- 
skiego, u którego można się było napić się przed- 
niego Wina, zwłaszcza małmazyi i różnych pe- 
tercymentów, że człek dy mich lgnął, jak 
nieprzymierzając mucha do miodu. Dla zwil- 
żenia gardła i uciszenia zgagi, która go zaw- 
sze paliła wśród murów, przypiął sig pan 
Trzaska do butelki ochoczo, tem więcej, ŻE 
Ślaski nie skrewił, lecz dług rzetelnie zapłacił. 
Zwilżywszy uczciwie gardło i uciszywszy 78886» 
wrócił p. Tczaska do zajazdu i usiadł sobie, ile 
że dzień był gorący, w płócienzym kitla podle 
otwartego okna dla chłodu. 


Gdy tak spoczywał, ujrzał za sztachetami 
dwie niewiasty. Jedna z nich była już nie- 
młoda, zgarbiona, w czepcu, ubrana W JUDKę, 
druga wysoka i nadzwyczaj gładka panienka, lat 
mniej więcej ośmnastu, chodziła po pi 
jak przepióreczka, zrywając 819 niby do lotu i 
przystając co chwila przy towarzyszącej jej sta- 
ruszcze. Miała ona jasną jak len główkę i taki 
od niej blask bił, jak, Panie Boże, odpuść! od 
słońca. Ubrana zasię była w białą sukienkę, krót- 
ką i obcisłą, jak w one czasy nosili, i widać z 
pod niej było maleńkie nóżki w tekinowych trze- 
wiczkach. Taka była piękna, że pan Trzaska aż 
zdrętwiał, a krew młoda burzyła się w jego 
żyłach. 
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ozkarzeń urzędników sądowych, 
władz jest zarządzić dokładne 
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Z zamiejscowa prenumeratą zgłaszać 
gie należy do Administracji 
„Przeglądu“ we Lwowie 
przy ulicy Sykstuskiej L. 45.» Zmiana 
zamiejscowej prenumeraty na miejscową 
i odwrotnie jest niedopuszczalna. 
Uprasza się prenumerate przysyłać 
przekazami pocztowemi, a nie w koper- 
tach. Osoby przysyłajace pieniadze w ko- 
pertach racza dopłacać po 5 ct. do każ- 
dego listu. 
Miejscową pronum. we Lwowie przyjmują 


"Trafika J. Ważnego, ulica Czarnieckiego 2. 
» przy nl. Karola Ludwiks 5 ° 
P> ul. Jagiellońskiej liczba 4 


è a ul, Słowackiego (obok łazienek Diany) 
Biuro drienników, m, Karola Ludwika Uczba 8 


. Rękopisów Redakcja nie zwraca. 


| Długość dnia g. 9 m. 56 ~; y 
Przybyło dnia 2 m. 


Rada Państwa. 
(Telegram „ Przeglądu"). 


Wiedeń 13 lutego. Izba posłów przyjęła w 
drugiem czytaniu umowę, zawartą między rządem 
a towarzystwem żeglugi parowej na Dunaju, tu- 
dzież projekt ustawy o subwencyorowaniu tego 
towarzystwa z kilkoma poprawkami, na które 
rząd się zgodził. 

Sprawozdanie komisyi co do podwyższenia 
płac dyurnistów i pomocniczych sług kantelatyj- 
nysb, przyjęto z poprawką p. Luegera, aby to 
podwyższenie nasty iło jeszcze w ciągu  bi*zącej 
sesyi. 

P. Heilaber g położył nacisk na to, iż 
w ciągu debaty podniesiono tyle, bardzo cię:k ch 
że obowiązkiem 

bardzo surowe 
śledztwo, a jeżeli się okaże, że obwiniuco bez- 
podstawnie niewinnych ludzi, w takim razie pə- 
winta izba w interesie własnej godności zarzą - 
dzić energiczne kroki celem zapobieżenia temu 
na przyszłość. (Huczne oklaski.) 

Następne posiedzenie odbędzie sig w po- 
niedziałek. 

Na porządku dziennym stoi sprawa decen- 
tralizacyi poboru podatku dochodowego od prawa 
proptnacyi 
Woronienki. 

Wiedeń 13 lutego. Wczoraj odbyła się wspól- 
na konferencya wszystkich prezesów klubów par- 
lamentarnych i ministrów. 

Lewica żądała, aby Rada państwa załaświła 
teraz jeszcze przedłożenia o budowlach wiedeń- 
skich 
marca. s 

Polacy i klub hr. Hohenwartha domagai 
się jak najrychlejszego zwołania Sejmów — a dla 
załatwienia budowli wiedeńskich możnaby zwołać 
dodatkową sesyę Rady państwa w maju. 

Rząd za- 


i 


i budowa kolsi ze Stanisławowa do 


i aby w tym celu obradewała aż do 10 


Do porozumienia nie przyszło. 
strzegł sobie ostateczną decyzyę. 


Kronika paryzka. 


Paryż 6 lutego. 
(W. Z) Coraz groźniej zapowiada się walka 
panoszącego się w sterach rządowych radykalizmu 
z Kościołem i jego instytucyami. Minister spra- 
wiedliwośri opracował nowe prawo o Siowarzy= 
3770703 Wig wrwełeje powszechne oburzenie 
|między iudnością katolicką. trawv 6 obejmuje 
na pozor wszystkie stowarzyszenia, skierowaue 
jest jednakże wyłącznie prawie przeciwko zako- 
nom. Na mocy projektowanego prawa mogą być 
rozwiązane każdej chwili przez rozporządzenie mi- 
nisteryalne: stowarzyszenia, składające się w swej 
większości z cudzoziemców, albo posiadające w 
swoim zarządzie jednego lub więcej cudzoziemców 
i wreszcie takie, które połączone są ze stowarzy- 
szeniami zagranicznemi. Oprócz tego posiadanie 
ruchomości lub nieruchomości o tyle tylko jest 
dozwolone stowarzyszeniom. o ile służy urzędo- 
wnie oznaczonemu celowi stowarzyszenia. Daro- 
wizn niewolno przyjmować całemu stowarzyszeniu, 
lecz tylko jego członkom.  Członkowi występują- 
cemu ze zgromadzenie powinno zwrócić cały wnie- 
siony przez niego fundusz. Uchybienie tym prze- 
pisom będzie karane więzieniem do lat pięciu. 
Przy dzisiejszej bezwyznaniowej i nieprzychylnej 
Kościołowi większości izby, przyjęcie prawa 0 
stowarzyszeniach nie ulega wątpliwości. Kwestyą 


Zaledwie ujrzał nieznaną panienkę, a jużci 
rozmiłował się w niej na Śmierć. Ta albo żadna! 
postanowił, nie zmieniając afektu, f chociaż się 
niebawem dowiedział, że owa przepióreczka, acz 
uboga, pochodzi z możnego domu (stąd tytuł po- 
wieści „Wysokie progi*.) 

W ludziach dawniejszych byłe więcej fan- 
tazyi, rzutkości i woli, aniżeli w nss, strawio- 
nych do szpiku przeróżnemi medytacyami. Więc 
gdy sobie pan Trzaska raz powiedział: ta albo 
żadna! nia oglądał się już ani na prawo, ani na 
lewo, jeno szedł prosto do celu, tem uporczy: 
wiej, że panna sprzyjała. Gdy mu rodzina dziew- 
czyny odmówiła, wziął ją poprostu przemocą, 
wsadził na koń i ruszył w Świat daleki. Aż 
gdzieś, w Pińszczyźnie, w pośród głuchych lasów 
i bagien, ukrył skarb swój najdroższy, czeka- 
jąc aż przyjaciele w domu sprawę jego za- 
łatwią. 

Daremnie zaszył się w okolicę prawie dzie- 
wiczą, oko bowiem rywala odralazło go po ja- 
kimś czasie. 

Pan Psarski, 
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dawniejszy konkurent pani 


Krystyny, nadciągnął z wielką potencją przed 
schronisko pana Tczaski. Podczas kiedy mę- 
żowie walczyli o b:ałogłowę — ona... za- 


bawiała się 
uciekła. 


„Wysokie progi* Przyborowskiego zajmują 
od pierwszej stronicy do ostatniej. Czynność roz- 
wija się szybko, dąży bez wytchnienia do roz- 
wiązania, zabarwiona niepospolitem bogactwem 
ciekawych epizodów i szczegółów. Mnóstwo po- 
staci ozrąża głównego bohatera, a każda z nich 
występuje plastycznie i charakterystycznie, na- 
szkicowana wybornie. Humorystyczny Paliwoda, 
sługa Trzaski, rozjaśnia korzystnie ponure miej- 
Bcami tło. 


z gaszkiem, z którym w końcu 


Jako obraz obyczajowy z epoki odleglejszej, 
zasługują „Wysokie progi“ na szczery Oklask. 
I język, zastosowany do chwilii tematu, wytrzy- 
muje najzupełniej krytykę. Należy  Przybo- 
rowskiemu powinszować jego powieści najnowszej. 
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jest tylko, jak długo jeszcze naród francuzki bę- 
dzie znosił to panowanie żywiołów, żeglujących 
pod hasł»rm walki z Kościołem. Reakcya bowiem 
katolicka budzi się coraz energiczniej we wszyst- 
kich warstwach ludności. Nawet pomiędzy mło- 
dzieżą uniwersytecką, prze: iąkłą do niedawna na 
wskróś duchem ateizmu i materyalizmu, w ostat- 
nich czasach zaczyna sobie zjednywać coraz wię- 
cej zwolenników pielęgnowanie ideałów. Przed 
kilku dniami miałem sposobność uczestniczyć w 
zebraniu jednego z dość już licznych w Paryżu 
związków młodzieży katolickiej i przekonałem się 
naocznie, że pomiędzy młodą generacyą francuzką 
nie wygasła jeszcze miłość do wiary ojców. Ze 
braniu temu przewodniczył znany literat p. de 
Voguć, który w przemowie, pełnej głębokich po- 
glądów, zachęcał uczestników do wytrwania w o 
bronie wzniosłych celów. 
Do znanej deklaracyi kardynałów przyłączyła 
się większa część wyższego duchowieństwa fran- 
cuskiego, a nawet biskupi, znani ze swojej przy- 
thylności dla Rzeczypospolitej W radzie mini- 
strów poruszono projekt wytoczen: a procesu kar. 
dynałom, którzy podpisali ów manifest. Ostatecz. 
nie jednak zwyciężył zdrowy rozum większości 
ministrów, i zaniechano zamiaru, który, zaostrza- 
jąc położenie, mógłby jedynie wyjść na złe dzi- 
Biejszemu rządowi i zwiększyć tak już wielką 
liczbę przeciwników obecnej polityki wewnętrznej. 
Przytem prezes gabinetu, p. Freycinet, aspirujący 
do godności prezydenta Rzeczypospolitej, pomimo 
radykalnych swoich przekonań, zbyt energicznem 
postępowaniem z wyższem duchowieństwem oba- 
wia się narazić sobie katolicką ludność Francji. 
Za kulisami bowiem czynią się już przygotowania 
do przyszłego wyboru prezydenta. P. Carnot zou- 
dził sią już po trosze łaknącym odm any Francu- 
zom. Zresztą podobno dzisiejszy prezydent z nie- 
chęcią dźwiga to brzemię reprezentowania kraju 
przy każdej sposobności, w każdej choćby najpo- 
dlejszej mieścinie, i nie myśli przyjąć wyboru na 
następne siedm olecie ; być nawet może, że ustąpi 
przed upływem siedmiolecia bie”ącego. Jedyny po- 
ważny współzawodnik p. Freycinet'a, minister 
spraw wewnętrznych Constans, stał się niemożli- 
wym w skutek poruszonych w następstwie zajścia 
z Laur'em rewelacyj o jego przeszłości. Widoki 
więc prezesa gabinetu idą w gócę. Wprawdzie p. 
Freycinet jest ewangelikiem, a konkordat wyma- 
ga, aby głowa Rzeczypospolitej wyznawała wiarę 
katolicką, ale ów szkopuł spodziewa się usunąć 
w ten lub ów sposób zręczny kierownik dzisiej- 
szej polityki francuskiej. 

Wielkie zajęcie w całej Francyi budzi „kry- 
tyczna historya wejścia żydów do społeczeństwa 
francuskiego“, napisana przez ks. Lemanna, który 
dwadzieścia lat nad nią pracował. Osoba autora 
jest ze wszech miar zajmującą, słynie on bowiem 
w całej Francyi jako jeden z pierwszych kazno- 
dziejów — na konferencyach jego kościół jest zaw - 
sze przepełniony. 

Słusznego wzrostu, kościsty, z wydatną, o 
ostrych kątach twarzą, osłonięją długiemi, ciem- 
nemi włosami, z żywem, niepospolitą inteligencyę 
zdradzającem okiem, z nieustannym na mięsistych 
wargach uśmiechem, w czarnej sutannie, przedsta- 
wia ks. Lemann najudatniejszy typ — żyda. Ale 
bo też w istocie był ks. Lemann za młodych lat 
żydem, a nawrócił się na katolicyzm z bratem 
swoim Augustynem przed laty czterdziestu, gdy 
obaj uczęszczali do szkół w Lugdunie. Nawrócenie 
to wielkiego podówczas narobiło hsłasu Rodzice, 
cała ich rodzina, używszy wszelkich możliwych 
Środków, aby odstrę czyć młodych neofitów od 
przejścia ra chrześcijaństwo, wyrzekli się ich i 
wykięl:. 

W seminaryum u św Sylpicyusza w Paryżu, 
gdzie kończyli studja teologiczne, zwrócili na sie 
bie bliźnięta Lemann uwagę przełożonych nietyl- 
ko dla wielkiego umysłowego uzdolnienia, ale 
jeszcze, i to szczególnie, z powodu oryginalnych 
poglądów na niektóre religijno-społeczne kwestye. 
Jeden z nich, ks. Augustyn, w licznych dziełach, 
mających Pismo św. za przedmiot, a również jako 
prfesor języka hebrajskiego — który to zawód 
uprawia do tej chwili — złożył dowody niezwy- 
kłej inteligencyi i erudycyi. Brat jego, Józef, au- 
tor dzieła, o którem powyżej wspomniałem, siłą 
swego temperamentu został pociągnięty na drogę 
czynniejszego apostolstwa. Pełnemu szlachetnego 
zapału umysłowi, bujaej imaginacy: przyszła w po- 
moc wielka nauka z ciepłym, porywającym talen- 
tem wymowy, którego artyzm poęguje się w na- 
tchnieniu misyonarza. To też ile konfereucyj i 
kazań, tyle było dlań tryumfów w kaznodziejskim 
zawodzie. 

Pomimo przestrzeni, jaka dziś pomiędzy nim 
a id ami i przesądami jego wł»snej zsległa rasy, 
zachował ks. Lemann dla współwyznawców swej 
młodości uczucia kochającego brata. Gdy mówi o 
nich, to zawsze z wielką tylko czułością. W dzie 
łach swych płacze ks. Lemanu nsd zaślepieniem 
żydów, ale też i nad niebezpieczeństwem, jakiego 
wielu z nich słowem i piórem przyczynia francus 
kiej ojczyźnie. Przeszło dwadzieścia lat poświęcił 
ks. Lemann na napisanie krytycznej historyi wej- 
ścia żydów do społeczeństwa francuskiego 1 wy- 
kazał jego zgubne skutki. „Kiedy się opatrzono, 
powiada, że żydzi są obywatelami, byli już oni 
w części panami.* Dziwne to zjawisko przedsta- 
wia autor jako jeden z niezaprzeczunych wyników 
rewolucyi francuskiej. Ks. Lemann oddaje należny 


+ 


"GĄSIORKOWSKI 


POWIEŚĆ 
przez 
W. Kosiakiewicza. 


(Ciąg dalszy). 

Nazajutrz rano przyjechała mama Balska 1 

pani Flora, przed któremi pani Kazimiera wyto- 
czyła swój plenik. Pani Flora znalazła go znako- 
mitym. Mama Balska również, choć przez chsilę 
oponowała przeciw lekcyom tańca u metra, znaj- 
dując, że skromne wieczorki tańcujące w domu od- 
powiadałyby lepiej celowi. Ale ustąpiła przed więk- 
szością głosów. 
Pani Flora niepodobrą była do kwitnącej 
zdrowiem i wdziękiem młodszej swojej siostry. 
Podstarzała przedwcześnie, chuda, matka kilkorga 
dzieci, nie natrafiła w małżeństwie na los tak 
szczęśliwy jak Kazia, którą mąż kcchał ciągle do 
szaleństwa. Pan Jan nie był zaiste wzorowym mał- 
żonkiem, a nawet, rzecz to zdaje się niewątpliwa, 
ożenił się tylko z rachuby na posag. Papa Balski 
płacił mu wprawdzie pewną sumkę corocznie, nie 
mogąc przecież pokrajać kam'enicy na części, ale 
Jasio był z tego niezadowolniony Pragnął kapi- 
tału, niezbędnego do urzeczywistnienia. paru świe- 
tnych spekulacyjnych pomysłów i czuł się nieszczę- 
śliwym, nie mogąc rzucić marnej posady i zostać 
milionerem. Robił też o to wymówki żonie, która 
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hołd Ludwikowi XVI, oswobodzicielowi żydów, i 
Kościołowi, przeciwko któremu żydzi nigdy nie 
mieli powodów do zażalenia i przychodzi do 
wniosku, że narody popełniły ogromny błąd, błąd 
niepowetowany, odpychając ostrożne, ojcowskie 
współdziałanie Kościoła Starożytne prawo ko- 
ścielne regulowało rozumnie stosunki żydów. 
Prawa człowieka, uchwalone przez rewolucyę, wy- 
emancypowawszy żydów en bloc, otworzyły do- 
browolnie wyłom w murze, przez który to wyłom 
żydzi wcisnęli się do fortecy, aby przy pomocy 
pieniędzy i wpływów politycznych, któremi rozpo- 
rządzają, owładnąć nią bezwarunkowo A fala ta 
wzbiera i wzbiera coraz bardziej! 

Pośród mnóstwa przeróżnych teatrów w Pa- 
ryżu zasługuje na uwagę wznowiony po całorocznej 
przerwie „Petit thea're des Marionnettes“. 

Mieści się on, jak i przed laty, w małej, 
eleganckiej sali Galerie- Vivienne, a dostępay jest, 
ze względu na wysokie ceny, tylko dla zamożniej- 
szej publiczności. Na scenie, zamiast aktorów, wy- 
stępują lalki drewniane, poruszane dzięki zrycz 
nej maszyneryi, role zaś wypow adzją. raczej od 


czytują, ukryci przed oczami publiczności po- 
eci, deklumatorzy lub autorzy przedstawianej 
sztuki. 


Już przeszłych lat cieszył się ten teatrzyk 
wielkiem powodzeniem; dawano w nim fantasty- 
czne dramaty Szekspira, komedye Arystofanesa, 
a z oryginalnych francuskich głównie utwory po- 
ety Maurice Bouchor'a, jak lege:dy: „Tobie* i 
„Noël“. 

Wczoraj po ręz pierwszy przedstawiono te. 
goż poety nową legendę udramatyzowaną p. t. 
„Legenda o św. Cecylii“ („Légende de St. Cécile"), 
o której już od kilku miesięcy mówiono w prasie 
i w kołach artystycznych. Treść jej jest pełna mi- 
styeyzmu, cudowności. Rzecz dzieje się w Syryi, 
w III wieku po narodzeniu Chrystusa. Niedołężny 
król zakochał się w swej wychowanicy Cecylii, ta 
zaś oddała już swe serce młodemu Waleryanowi. 
Na nic się nie zdają namowy i prośby królewskie- 
go powiernica Gaymasa — Cecylia pozostaje nie- 
wzruszoną. W religijnej ekstazie poświęca swą 
dziewicześć Bogu i usiłuje nawrócić Waleryana, 
obiecując mu, że dusze ich połączą się, skoro on 
oczyści się wodą chrztu. Przy dźwięku arf, lir i 
flietów, przy odgłosie hymnu, na wezwanie Cecylii 
ukazuje się archanioł Michał; Waleryan staja się 
gorącym chrześcianinem, a zarazem zwycięzcą 
swych namiętneści. Za odstępstwo od wiary po- 
gańskiej, król skazuje ich oboje na pożarcie przez 
dzikie zwierzęta. — Następuje pełna mistycyzmu 
scena skazańców w więzieniu, poczem idą oboje 
ze spokojem i wiarą na Śmierć, a smętne, tajemni- 
cze chóry rozlegają się Cecylię unoszą amoło 
wie w przestworza niebie-kie, a króla pochłania 
ziemia. 

Z powyższej treści widać, jak wielce różni 
się ona od zwykłych sztuk teatralnych; muzyka 
niewidzialna, chóry oraz stosowne dekoracye, 
przy niezmiernie małej ruchliwości marjonetek, 
przyczyniały się do wywołania wrażenia Świata 
naprzyrodzonego. Role wypowiadali z gorącem 
prz'jęciem: Bouchor (Waleryan) i panna Nau 
(Cecylja) 

Publiczność i prasa przyjęły nową sztukę 
Bouchora z uznaniem jego talentu poetyckiego, 
jakkolwiek poprzednie „Tobie“ i „Noël“ znacznie 
były odpowiedniejsze do tego rodzaju interpreta 
cyj, ponieważ nie wchodziły tam w grę żadna 
ludzkie uczucia, namiętności, były to istotne le- 
gendy, pełne naiwności i fantazyi, podczas gdy 

„Légende de Sainte Cécile“ wymaga ludzi ży- 
wych, odtwarzających mie tylko słowem, ale i od- 
pówiednią mimiką, wszystkie wałki wewnętrzne 
duszy ludzkiej 

Teatr maryonetek 
uznaniem. 

Sądy tutejsze od niejakiego czasu toczą 
nieubłaginą walkę przeciwko literaturze porno- 
graficznej. Przed kilku dniami skazano wydawców 
Gil Blasa i Echo de Paris na dwa miesiące 
więzienia i kilka tysięcy franków kary za arty 
kuły obrażające, zdaniem sądu, moralność pu- 


cieszy się tu wielkiem 


bliczną. W obec tego zarówno artykuły jak i 
ilustracye obrażające obyczaje znikają coraz 
więcej z tutejszej literatury peryodyczLej. — 


Pe wszechne zainteresowanie budzi proces, toczący 
się pomiędzy wdową po Meisonnierze a synami 
z pierwszego małżeństwa o podział spuścizoy po 
wielk:m mistrzu. Synowie domagzją się podziału 
obrazów, rysunków 1 szkiców w naturze, wdowa 
zaś sądowej Sprzedaży spuścizny przez publiczną 
licytacyę i następnego podziału gotówki. Sąd 
odłożył wyrok na tydzień, przeważa jednak zda- 
nie, że sędziowie przychylą się do żądania synów 
malarza 


Miały F'ejleton. 


Karyera czynownika rosyjskiego 


Policzki grały już nie raz mniej alba wig- 
cej ważną rolę w życiu politycznem. Francuski 
minister Constans wsławił się w całej Europie 
tem, że spoliczkował deputowanego Laura. Ale 
żeby taki człowiek, który sam został wypoliczzo- 
wany za łotrowskie sprawki, awansował wskutek 
tego 1 to w miarę odbieranych policzków — to 
możliwe jest wyłącznie tylko w kraju, pozostają- 
cym pod opiekuńczemi skrzydłami cara. 


w niedługim czasie doszła do przekonania, że Gą: 
Siorkowski, choć o wiele brzydszy, byłby dla niej 
pod każdym względem lepszą partyą i byłaby z 
nim daleko szczęśliwszą. Usłużność, jaką poczciwy 
ten człowiek okazywał jej stale i to jego głośne 
wyrzeczenie się małżeństwa na zawsze i do stanu 
starokawalerskiego sposobienie, jeszcze większym 
napełniało ją smutkiem i żalem. 

Gąsiorkowski wtajemniczony był przez ma- 
mę Balską w te szczegóły, a nawet sama pani 
Fiora pozwalała sobie w jego obecności wzruszać 
ramionami, gdy była mowa o jej mężu, albo pro- 
sié, aby już o tem nie mówiono Nieraz nawet 
parę słów otwartego narzekania wyrwało się z jej 
ust, a jej spojrzenia i silne uściski ręki zdawały 
się żalić: ach! czemuż to nie może wrócić ta chwi- 
la z tym bukietem wtedy... 


Miała sympatję dla Gąsiorkowskiego, którą 
okazywała w głośnych pochwałach, nazywając go 
dzielnym człowiekiem 1 prawdziwym mężczyzuą. 
Osładzała sobie zresztą dosyć smutną dolę, dzie- 
ląc czas pomiędzy wychowaniem dzieci a książką 
do nabożeństwa. 


Szybko minęły te trzy dni, które Gąsiorkow- 
ski zdołał urwać swoim dużym 'księgom buchalte- 
ryjnym. Minęły wesoło na gwarnych zebraniach 

w saloniku i głośnych posiedzeniach u stołu — 
pł to kółko rodzinne które przed sobą nie misa- 
ło tajemnic. Dobre apetyty i Smaczna kuchnia, 
wesołe usposobienia i dowcipne zaczepki składały 
się na atmosferę dobrego humoru, którą ciężko 
było porzucać. 


PRZEGLĄD z dnia 14 Lutego 1892. 


Wiadomo, że niedawno temu ustąpił z po- 
sady dotychczasowy oberpolicmajster miasta Mo 
skwy wskutek zajść z gubernatorem tamtejszym 
wielkim księciem Serejuszem. Na jego miejsce 
rząd przeznaczył oberpolicmajstra Rygi, Wła- 
sowikiego. On to jest właśnie najlepszym i naj- 
świeższym przykładem, jak w Rosyi można iść 
w górę w miarę odebranych policzków. 

Przed laty był Własowski małym jakimś 
urzędniczyną policyi w Warczawie. Mijały lata, 
a awansu ani żadnych lepszych widoków na przy- 
szłość nie było widać. Nareszcie zaszły wypadki, 
które dopomogły Własowskiemu wypłynąć na 
wierzch i zwrócić na siebie uwagę rządu. Był to 
czas, kiedy ruayfikatya ziem polskich rozpoczęła 
się z całą możliwą gerliwością i zapałem. 


Na drugi dzień powędrował Niemiec „w dro- 
dze admini:tracyjnej* na Sybir. a jego gazeta po 
kilku jeszcze nieudałych próbach zachowania swej 
egzystencyj, oddała Bogu ducha. 

Przed kilku laty przybył do Rygi na gościn- 
ne występy w tamtejszym niemieckim teatrze gło- 
śny aktor, Adolf Sonnenthal, poddany austrya 
cki. W krótkim czasie zjednał sobie Sonnenthal 
serca Niemców rygajskich tak dalece, że podczas 
jego wystęvów teatr był formalnie nabity publi- 
cznością. Kto żył tylko w Rydze, a mówił po nie- 
miecku, spieszył do teatru, ażeby widzieć, sły+zeć 
i podziwiać Sonnenthala. To nie podobało się Wła- 
sowskiemu. Powiedział sobie: basta! i postanowił 
przepędzić na cztery wiatry aktora będącego przed- 
poż m takich zachwytów. Wygrzebał przeto prze- 


Własowski, rodowity Moskal, nie pozostał w | | starzałą ustawę, która zabrania żydom, nie będą- 
tyle za innymi, owszem teraz dopiero miał spo- |l cym poddanymi rosyjskimi, bawić dłużej niż trzy 


sobność zużytkowania swojego talentu i pokazania 
swoim zwierzchni zom, co on potrafi, Z zacię ętością 
tedy bez granic rzucił się w wir axcyi mającej na 
celu zgnieść i wytępić, a przynajmniej stłumić 
wszystko, co mówi. myśli i czuje po polsku; ob- 
rzucał Polaków najobelżywszemi słowami, obrażał 
ich uczucia w brutalny i podły sposób. słowem 
robił, co tylko robić może prawdziwy russkij die- 
Jatiel. Ale raz nareszcie wyczerpała się cierpliwość 
u kogoś, kto miał swczęście zetknąć się z tą kre- 
aturą policyjną, i Własowski dostał w twarz. Te- 
raz nareszcie zwrócił on na siebie uwagę rządu. 
Ojcowski rząd nie mógł pozostawić bez nagrody 
człowieka, który diu wielkiej russkiej idei ucier 
piał w tak dotkliwy sposób. Własowski dostał or- 
der i aw.nsował na lepszą posadę. 

Teraz rozjaśniło się Własowskiemu w głowie. 
A więc policzak dał mujawans i dekoracyę honoro- 
wą. Na gwałt sprytny Moskal szukał teraz sposobno- 
śc!, w której spadłby mu znowu na twarz zadatek 
awansu w postaci czyjej dłoni. Sposobność taka 
znalazła się prędke 

Pewnego dnia jechał Własowski w swej do- 
różce przez Warszawę w jakiejś misyi urzędowej. 
Po drodze w,echał w wąską uliczkę, gdzie przed 
pałacem pewnego hrabiego stał próżny powóz, cze- 
kający widocznie na k goś, kto miał za chwilę 
wyjść z pałacu. — „Z dorogi, Paliak!* zawołał 
Własowski do woźnicy siedzącego na koźle. — 

„Czekam na mojego pana i nie mogę ruszyć* — 
odpowiedział woźnica. 

Wściekły z gziesu. wyskoczył Własowski ze 
swego wózka, i nieanonsując się wcale, wpadł do 
pokojów hrabiego, który miał właśnie wyjechać. 
Tu, nie powiedziawszy ani słówka na powitanie, 
krzyknął z furyą: „Ten pański woźnica, ten polski 
pies, nie słucha moich rozkazów .. moich, rozu- 
miesz pan? Ale ja was prędko wytresuję|* 

W odpowiedzi na to spadła dłoń hrabiego 
na twarz Moskala; Własowski otrzymał upra- 
gniony drugi policzek. Otrzymał go w interesie 
rządu, a zatem rząd nie mógł nie wynagrodzić 
swojego sługi. Niebawem z wyższego pole- 
cenia przyszedł Własowskiemu drugi order i a- 
wans na oberpolicmajstra z przeniesieniem do 
Rygi. — Tutaj wszedł w szeregi najgorliwszych 
pionierów rusyfikowania prowincyj bałtyckich. 
Wypuściwszy ze swojej opieki Warszawę „posta- 
nowił tu dalej pracować na nowe awamse i nowe 
policzki. Niemców gnębił jak mógł, a nie wiele 
upłynęło czasu, gdy pod żelazną ręką oberpolicmaj- 
stra dawna rezydencya niemieckich braci krzyżowych 
zaczęła coraz wyraźniej tracić swoje niemieckie 
piętno. Pierwszem jego dziełem było wypędze- 
nie wszystkich Niezzćśw ze służby policyjnej. — 
Pristawy, batalię i gorodowi zajęli miejsce 
dotychczasowych wa$bmanów, unterafizierów i po- 
lizistów.  On-sa nie nie ustał ani na chwilg w 
czynieniu zadość „obowiązkom swego powołania." 
Mała, chuda i jakby połamana postać z pochy- 
ioną w dół głową i siwemi przenikliwemi cczyma, 
była w ciągłym ruchu, zdawało się, że jakaś go- 

rączka ogarnęła p. policmajstra: denuncyował, 
badał szpiegował, wyciągał najskrytsze sprawy i 
sprawki na wierzch, a zawsze ofiarą jego padał 
Niemiec. Słowem, 'Własowski nie przebierał w 
środkach. Na charekterystycznym swoim  policyj 
nym kabryolecie objeżdżał Rygę lustrując straże, 
napominając, i ucząc swoichipodwładnych, jak peł- 
nić służbę. 

Pierwszą ofiarą policmajstra padła naj-ilniej 
sza placówka germańska: Gazeta Rygajska, pod 
której wpływem od lat 120 wzrastał» i rozwijsło 
się Deutschthum nadbułtyckie. I pomimo to, że 
stara Rigasche Zeitung w ciągu swojego stu- 
letni go żywota nigdy nie zgrzeszyła niczem prze- 
ciw tczaciu lojalności dla cara i jego domu, pan 
oberpolicmajster zawziął się na nią i poprzysiągł 
sobie zgubić ją koniecznie. W tym celu urządził 
obmyślaną doskonale hecę w porozumieniu z gu- 
bernatorem Sinowjewem. 

Na pierwszym lepszyta koncercie wywołał 
Własowski awanturę za pomocą swoich ludzi, 
wciągnął w nią sztucznym sposobem obecnego tam 
redaktora Gazety Rygajskiej i nm się sp'strze- 
żono, pokierował całą sprawą w taki zgrabny spo- 
sóh, że redaktor został ni ztego ni z owego przy: 
czyną i osią całego wypadku. Po klkunastu sło 
wa h brzskutecznego wyjaśnienia z jednej strony, 
a gburowatych odpowiedziach z drug'ej strony, 
przyszło do poważnego zajścia, w któr-m redaktor 
użył pięści na swoję obronę. W tej chwili wkroczył 
Własowski w asystencyi policyantów i aresztował 
redaktora. 


Parę godzin przedobiedaich i parę przed- 
wieczornych poświęcał Gąsiorkowski na spacery 
z Zosią po lesie i na przejażdżki po stawie. Zo- 
sia starała sig spełnić sumiennie zalecony sobie 
ruch i pracę muskułów, sadzała Gąsiorkowskiego 
przy sterze, a sama chwytała drobnemi rączkami 
za wiosło. 

— Więc to już dziś pan odjeżdża ? — rzekła 
z żalem, gdy nadszedł ów trzeci dzień. 
— A dziś. 

I jemu było niemiło opuszczać tę wieś roz- 
koszną. 

— A nie mógłby pan zostać jeszcze? 
— Niepodobna. 

— (Choć do jutra. 

— W żaden sposób. 

Musiała się pocieszyć zapowiedzią bliskich 
odwiedzin. 


— Niechże pan na dłużej weźmie urlop. 
Uparła się odwieźć go na stacyę. 
Przed wieczorem wyciągnęła go na spacer. 


— Trzeba uzbierać bukiet dla pani Gąsiorkow- 
skiej. 

Chodzili po ogrodzie, wybierając róże z 
krzewów i bratki z grządek, i po polach, wyszu- 
kując kwiatów i traw ozdobnych. Zosia zawzięcie 
ogałacała klomby i łączkę z każdej ozdoby, jaka 
wpadła w jej nieubłaganą rękę. Powstał bukiet 
olbrzymi który Gąsiorkowski nieść musiał w obu 
rękach. 


dni w granicach Rosyi. 

Wyszukawszy taki kruczek posłał jednego 
ze swoich funkcyonaruszy do mieszkania Sonnen- 
thala i polecił wręczyć mu nskaz opnszszenia 
miasta w ciągu 12 godzin. Skoro tylko wieść o 
tem rozeszła się po Rydze, porwała Niemców 
wściekłość i oburzenie. Wszyscy czuli doskonale, 
że ten pocisk wymierzony był wyraźnie nia prze- 
ciw Sonnenthalowi. ale przeciw teatrowi niemiec- 
kiemu. Natychmiast zwrócono się do konsula 
austryackiego, który porozumiał się telegraficznie 
z ambasadą w Petersburgu, ambasador odnió-:ł 
się do ministra suraw wewnętrznych, s ten po- 
zwolił na dalszy pobyt Sonnenthala w Rydze. 

Po kilkuleturm pobycie w Rydze, gdzie 20- 
stawił po sobie pamięć hanieboą, wyjechał p. 
oberpolicmajster do Moskey dla objęcia wyższej 
pos:dy. Prawdopodonnie jezo katy ra policzkowa 
nie zakońtzyła się jeszcze. I w Moskwie zaajdą 
się tacy, którzy na twarzy Właso» skiego zechcą 
wypisać jeszcze nieraz wyrazy swojego uznania 
dla jego talentu i rzadkiej inw.ncyi w popełnia 
niu podłości i prześladowaniu wszystkiego, co nie 
oddycha chgtnie zgniłem powietrzem carskich 
rządów. 

I kto wie, może idąc dalej po tej rento 
wnej drodze, dojdzie p. policmajster, kiedyś 
nawet do teki ministeryalnej. 


kŁa-=TON LITG. 
Lwów 13 latego. 


Dar. Gminie Laszków, w powiecie brodzkim, 
darował Cesarz 100 złr. na budowę azkoły. 

Mianowania. Cesarz mianował Leopolda br. Bo- 
lłestę Kosiebrudzkiego sekretarzem legacyi. 

P. Namiestnik zamianował oficysła rachunkowego 
Antoniego Salika prowizorycznym rewidentem, asysten- 
tów rachunkowych: Zygmunta Gellę i Józefa Portha 
prowisorycznymi oficyałami, w końcu adjankta podat- 
kowego Dyonizego Sterna i praktykanta rachanko- 
wego Stan. Krupkę asystentami w depart. rachank. 
Namiestnictwa. 


Zatwierdzenie wyboru. Cesarz zatwierdził wy- 
bór p. Karula Kiselsi na prezydenta Isby handlowo- 
przemysłowej we Lwowie, a p. Jakóbs Piepesa na 
wiceprezydenta tej Izby. 

Z Uniwersytetu. Dr. Leon Kulczyński, miano- 
wany przez senat ukadomiezi Uniweruytetu Jagielloń- 
skiego seniorem bursy uniwersyteckiej w Krakowie, 
oświadczył senatowi, iż posady tej przyjąć nie może 
z powodu innych swych zajęć sawodowych. 


Dr. Witold Korytowski, wiceprezydeat krajo- 
wej dyrekcyi skarbu powrócił x Wiednia ło Lwowa. 

Konkursa. Magistrat m. Taraowa rozpisał z ter- 
minem do 10 marca br. konkars na posadę sekunda- 
ryusza w tarnowskim szpitalu powszechnym z roczną 
płacą 400 slr. 

Sąd obwodowy w Złoczowie poszakuje dyeta- 
ryusza. — Sąd obwodowy w Nowym Sączu ogłasza 
z terminem do 20 marca br. konkurs na posadę do- 
zorcy więźni. 

Przyboczna rada kolejowa. Skatkiem rozsze- 
rzenia organiz .cyi austr, kolei, zachodzi potrzeba znae 
cznego powięk-zenia liczby ciłonków przybocznej ra- 
dy kolejowej Ministerstwo bandła poczyniło już od- 
powiednie kroki, aby nowych członków mianowano 
przed msjem br, w tym bowiem miesiąca zbierze się 
Rada na sesyę wiosenną 

Śluby Z Wieliczki piszą: Dnia 6 lutego b. r. 
o godzinie 1 po poładnia, pobł gosławił ki. kanonik 
Jan Witko, proboszcz-jubilat w Kosocicach pod Kra- 
kowem, w miejscowym kościełe parafialnym, swiązsk 
małżeński między panną Wandą Dobrowolską, córką 
Taden-z4, radzcy rachunkowego Namiestnictwa i Adeli 
z Turowiczów, a p. Michałem Jeleńskim, budowni- 
czym miejskim we Lwowie W czase uczty weselnej 
w szczupłym dworku plebańskim znanego x gościnno- 
ści jabilata, w której wzięła udział tylko najbliższa 
rodsina pp. młodych, odczytano kilkadziesąt telegra- 
mów i gratulacyj od licznych krewnych i przyjaciół 
rodzina nowożeńców. 

Nazajutrz, 7 lutego, odbył się w kościele para- 
fislnym w Wieliczce o godzinie 7 wieczór Ślub panay 
Jadwigi Strz<leckiej, córki radzcy górniczego Stani- 
sława i Heleny z Żurów Skarszewskich z panem Sta- 
msławem Dobrowolskim ,  koncepistą Namiestnict wa. 
Aktu zaślabin dopełnił ks. prałat Henryk Szrzyński, 

były proboszcz wielicki w asystencyi licznego dacho- 
wieństwa przybyłego z odległych nawet stron. Na 
chórze kościelnym Śpiewali członkowie „Musy“ 1 


| 


grała mazyka górnicza, a górnicy z woskowemi świe- 
cami tworzyli szpaler od głównych drzwi do wiel- 
kiego ołtarza, Kościół bardzo obszerny przepełniony 
był publicznością. P.dczas uczty weselnej, w której 
wzięło udział około stu osób, odczytano przeszło 100 
telegramów, z tych jeden z Ameryki południowej (od 
znanego geologa, dra Znbera), œ zabawa weselna 
w obszernych pięknie udekorowanych salonach, cee 
nionych rowszechnie a znanych z serdecznej gościn- 
ności reddców p. młodej, ożywiona szczerą ochotą 
nadobnej młodzieży płci obojga, trwała do godziny 
10 rano dnia następnego. 

Do wilii „Achllleion”*, którą wybudowała dla 
siebie Cesarzowa na wyspie Korfn, włamali się w 
tych dnia h jacyś złoczyńcy i skradli mnóstwo ró- 
żnych cennych rzeczy. Jednego mieszkańca Korfu, 
na którego pada podejrzenie, iż kradzież tę popeł- 
nił, uwię iono. 

Wieczorek. We wtorek dnia 16 lutego b r. 
odbędzie sig w sali Domu narodnego wieczorek mu- 
zyczno deklamacyjny z tańcami, urządzony przez klub 
urzędników pocsty i telegrafu. Ozysty do.hód z 
wieczorku prze”naczony na rzecz „Towarzystwa czyn= 
nej pomocy urzędzików -poczty*, Początek o godzi- 
nie 7'/, wieczorem. Dla pań strój wieczorkowy, dla 
panów balowy 

W Gnieźnie schwytano ślusarza Bissena, który 
— jak to niedawno) dvnieśliśmy zamordował był 
dozorcę poznańskiego więzienia Frank owskiego, a sam 
uciekł z więzienia. 

Konferencya lekarska W Londynie, w marca 
bież. roku, odbędzie się konferoncya lekarska, która 
toczyć b,dsie obrady nad środkami zaradczemi prze- 
ciy iuflaency i nad s«nteczną metodą jej leczenia. 

Wystawa obrazów Chełmońskiego. W Lon- 
dynie w guleryi Continental, na Bond Street, otwarto 
w tych duiach w,stawę obrazów Juna Chełmońskiego, 
ałożoną z-60 przeszło płócień Wystawa ta cieszy się 
wielki m powod asiem, tłumy publiczności Śpieszą na 
nią i podziwiają taleat artysty. 


Krytyka londyńska me szczędzi pochwał uta- 
lentowanemu artyście. Kryiyx Daily Telegrapk'u, 
wyliczyws y rozmaite przymioty w cbrazach Chełmoń- 
skiego, Zaznacza, iż nikt nie dorówna mu w odtwa- 
rzania koni, EDEA spłoszonych. Lloyd Weekly 
London pisze, iż w rzędzie znakomitych mistrzów 
malarstwa Chełmoński zajmuje miejsce pierwszorzę- 
dno. W tym samym tonie odzywają się i inne pisma, 
a Pall Mall Gazette pomieściła reprodukcye kilku 
najcelniejszych obrazów artysty. 


Zakład ubezpieczenia robotników od wypad- 
ków we Lwowie Na pomedzeniua odbytem dnia 7 
lutego b. r. ukonstytnował się zarząd zakładu po 
wyborach uzup łniających, wybierając ponownie pp. 
Dra Wacława Domaszewskiego przewodniczącym z4e 
rządu, Mikołaja Krasuckiego zas.ępcą przewodni- 
czącego a Stanisława Niezabitowskiego sekretarzem 
zarządu. Do wydziała administracyjnego wybrani go- 
stali ponownie pp. Antoni Mańkowski, Franciszek 
Rozwadowski i Dr. Tadeusz Skałkowski. Na miejsce 
ustępującego z zarządu c-łonka p. Piotra Preisera 
kooptował zarząd w myśl $. 16 statatu, p. Michała 
Fischera właściciela tartaku w Stulpikanach. 


W przemówieniu wstępnem  skonstatował Dr. 
Domaszewski pocieszający objaw, iż w roku  bieżą- 
cym wpływ opłat na ubezpieczenia jest o wiele raź. 
niejszy, niż w tym samym okresie roku poprzedniego; 
w roku ubiegłym wpłynęło do kcńca marca 54797 
złr. w roku bieżycym zaś do dnia 6 lutego 57.546 
złr. tytułem opłat Oprócz spraw tyczących się ode 
szkodowań a zastrzeżonych kompetencyi zarządu, za- 
łatwił on cały szereg spraw bieżących, a między 
innemi sprawą lokacyi dyspozycyjnych fanduszów 
zakłada. Następnie zatwierdził zarząd przedłożoną 
przez dyr. Lama, a uchwaloną jaż przez wydział 
adm. instrukcyę dla delegatów zakładu. Celem wy- 
konania kontroli nad powiatowemi kasami dla oho- 
rych należącemi do związka kas (po myśli $ 39 
ustawy z 30 marca 1888 1. 33 Dz. u. p.) zamiano- 
wał zarząd inspektorem tychże kas p. Ludwika Po- 
górskiego. Do komisyi rewizyjnej wybrani zostali 
ponownie pp. Dr. Fedorowicz, Gruszyński i Seiche, 

Ze Stanisławowa otrzymujemy następujące 
pismo: W skutek korespondencyi Wnej p Gregoro- 
wiczowej w Nrze 30-tym Przeglądu i p. J. Bibero- 
wicza w Nr. 33 Przeglądu, czuję się smuszoną 
nadesłać następnjące sprostowanie: Chcąc xbierać 
składki i będąc do tego upoważnioną, na budowę 
kościoła 6-go Stanisława, udałam się do p. Bibero- 
wicza, a ten obiecał dać przedstawienie dnia 4-go 
stycania b. r. z którego połowę dochodu poświęcił 
na ten cel. Usprawiedliwienie się p. Biberowicza 
jakoby nie wiedział, że daje przedstawienie na do- 
chód budowy kościoła, lecz na towarzystwo dobro- 
czynności, jest zupełnie mylne, gdyż p Biberowicz 
wiedział na co dochód przeznacza, i to tak dalece, 
że dopytywał się nawet w jakim miejscu kościół sta- 
nie. Oświadczam w końcu, że uszbierane 90  złr. 
jako połowa dochodu z przedstawienia zostały przy- 
łączone do fanduszu na cel dobroczynny badowy 
kościoła. W. cMochnacka. 

Defraudacyą odkryto w kasie Śniatyńskiej Ra- 
dy powiatozej, Suma zdefraudowana ma być bardzo 
znaczną. Sekretarza Rady powiatowej, na którego 
pada największe podejrzenie, zaauspendowano. 

Pomnik dla Barwińskiego, dłata rzeźbiarza 
Lewandowskiego, będzie wystawiony w przyszłym ty- 
goduin, tj. we środę 17 bm, w sali nowego gmachu 
Szkoły przemysłowej we Lwowie, przy ulicy Teatral- 
nej. Pomnik ten stanowi samoistną kompozycyę p. t. 
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Pewnego dnia, wróciwszy z biura, zastał 
Gąsiorkowski trzy listy do siebie adresowane. 
Pierwszy list zawierał te słowa: 


„łaskawy Panie! 


Na te dwa Święta, które przypadają w przy- 
szłym tygodniu, tak szczęśliwie jedno z drugiem 
dzień po dniu, jest pan ogólcie spodziewany w 
Lesinie, a nie potrzebuję chyba Panu dedawać, 
że spodziewania te podziela i niżej pod.isaną 
Jego życzliwa przyjaciółka. Ś sieszę skorzystać z 
tej sposobności i prosic Pana 0 załatwienie mi 
kilku drobnych sprawunków, których tu na tej 
bezludnej stacyi dostać niepodobna, a które, jak 
Pan wesz dobrze, w Częstochowie trzeba prze- 
płacać. Naprzód więc, — przystępuję Od razu do 
rzeczy, co podobno nie jest modą powszechną u 
kob:et, — proszę Pana o kupno lampy, średniej 
i niedrogiej, z knotem okrągłym i brenerem naj- 
nowszej konstrukcyi; nie potrzebuje być bardzo 
ozdobna, byle jasna i niedroga. Następnie — ele- 
mentarz; chciałabym powoli Janinkę obeznewać z 
lterami, — niech Pan wybierze z rysunkami i w 
okłudce grubej. Dalej, — będzie to Pan mógł 
załatwić w jednem miejscu, — nuty: Fantazya 
Edwarda Grieg'a, opus albo 34, albo 43, niedano 
mi dokładnego numeru, ma to być bardzo pięk- 
ne, oceni Pan sam przy sposobności. Dalej, — 
niech Pan się nie przeraża, bo już oto kończę, — 
głowę cukru, pół funta herbaty, tej, co zwykle, i 
pół funta kakao Van Houten'a. Oto cała lista. 


Jeszcze tylko poproszę Pana, abyś dowie- 
dział sig u kolejowego zegarmistrza, czy zegarek 
Jasia nie jest gotów, i, jeżeli nie, to aby Pan 
poprosił go o pośpiech, bo mężowi mojemu bez 
zegarka, jak bez ręki. 

Podziękuję Panu za to w Lesinie, 
zobaczymy niezawodbie; 
rywam się tam do nich, 


bo się 
ja o ile tylko mogę, wy- 
gdzie mi po prostu swo- 
bodniej oddychać... Ale poco mam pisać o smut- 
nych rzeczach, i to jeszcze do Pana, któremu 
przeznączenie także nie sypało do zbytku róż na 
drodze życia. 

Urywam więc i mówię: do widzenią, szą- 
noway stary mój przyjacielu. 

Flora. 


P. S. Zosia w nowej sukience wygląda 
prześlicznie. 

A niech Pan kupi zarazem sześć szkieł do 
lampy; tu nigdzie nie możnaby dostać w razie 
pęknięcia.* 


Treść drugiego listu była następująca: 
„Mój drogi przyjacielu I 
Przeczucie mi mówi, że Pan nie pominiesz 
sposobności, jaką dwa nadchodzące święta nada- 
rzają, do porzuczenia dusznej Warszawy i odet- 
chnięcia wiejskiem Świeżem powietrzem. Daję 
panu sposobność do połąrzenia tej przyjemności 


z drugą, jaka wypływa n. p. z poczucia, że się 
dokonało czegoś pożytecznego... 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 


+ 


„Oświata ludowa*, a przedstawia w naturalnej wiel- Po przyjeździe na stacyę, pasażerowie postano- 
kości dziewczynę ukraińską wznoszącą prawą ręką |wili natychmiast zapisać skargę do księgi zażaleń, 
płomienistą pochodnię, a lewą przyciskającą do piersi |ale jaż na wstępie spotkali nową przeszkodę. Žan- 
krzyż jako godło wiary. Przy stopach dziewczyny | darma, który miał ową księgę pod kluczem, nie było. 
klęczy chłopię wiejskie, składając wieniec dla tych, ; Po długiem czekaniu i poszukiwaniach, znalazł się 
co dla jego oświaty i podniesienia pracują. żandarm i otworzył nem szafkę, gdzie przechowywano 

Nowy odstępca. Pewne pismo rosyjskie wy- | księgę zażaleń. Tu nowa niespodzianka. Książki 
chodzące na Wołyniu, donosi co następuje: „W cer- | nie było ani śladu. Znowu dłagie szukanie księgi, 
kwi św. Michała w Żytomieren przeszedł w tych którą zaledwie po godzinie ndało się znaleźć Teraz 
dniach na wiarę prawosławną chłop unicki z Galicyi, | zspisaliśmy wszyscy zażalenie. Oprócz tego wysła- 
imieniem Hrehory Muryn, a Wraz s nim cała jego liśmy telegram do dyrektora departamentu  kolejo- 
rodzina. Jak wiadomo, na pogrzebie protojereja Nau- | wego, żądając Śledztwa w tym wypadku Rzecz nar 
mowicza, obecnych było kilkunastu chłopów gali- | turalns, że to pogorszyło jeszcze nasze położenie 
cyjskich, a między nimi i Muryn, który wygłosił nad | Za karę widocznie, za nasze energiczne postępowanie 
grobem zmarłego mowę. Władze austryackie wzięły | *atrsymano nas na stacyi w Tychoricy, gdsie siedzi- 
mu to za złe i kiedy wrócił napowrót do domu | my już kilka godzin, nie wiedząc, co się z nami 
otrzymał ze starostwa w Złoczowie nakaz Opuazcze- stanie. Może unown oczyszczają gdzie tor z zawiei 
nia granie państwa. Przykład ten nie jest zresztą | Śnieżnych, których nie ma. 
jedynym. Tak samo, jak Muryn za swój pietyzm Oburzeni tem  dziwnem traktowaniem nas, po- 
dla zasług Nanmowicza, zmuszonych było i wielu | stanowiliśmy wyprawić drugi telegram, tym razem za 
innych ubogich rod'in włościańskich porzucić swe | €Kspresem, do pułkownika von Wendricha w Rosto- 
siedziby i przenieść się do Rosyi. Osiedlono ich tu | wie, który przeznaczony jest z ramienia rządu na 
tymczasowo w Radziwiłłowie, miasteczka wołyńskiem*, | to, ażeby usnwać wszelkie możliwe zajścia i nie- 

Lasecznik grużlicy. W akademii nauk w Pa. | POTZĄdki na całej linii kolejowej. W telegramie tym 
ryżu, dr Chanvenu mówił niedawno o spostrzeżeniach | Prosiliśmy o doraźną pomoc w naszem  krytycznem 
dokonanych przez siebie i innych uczonych, a tyczą- | Położeniu. Tymczasem kolejowy urząd  telegraficzny 
cych się szerzenia gruźlicy przez robaki aiemne | Tie Przyjął tej naszej depeszy, tłómacząc się tem, że 
(dźdzownice). Na zas.dzie starannych badań i do. | (eleRTamów ekspresowych nie przyjmuje. Chcąc prze- 
Świadczeń, stwierdzono, że lasecznik Kocha znajdoje | CieŻ na swojem postawić, zgodziliśmy się na wysłanie 
się w robakach ziemnych w niezliczonej ilości, Wszyst. | 9epeszy zwykłą drogą Tym razem przyjęto ją, sle 
kie świnki morskie, którym zastrzykiwano te lasecz |t7lko na to, ażeby zatrzymać w biurze telegraficznem 
niki, ginęły na graźlicę. W wydzielinach tych roba- | PTZE% 2 godziny i dopiero potem zwrócić razem z 
ków znaleziono również lasecznika graźlicy. pieniądzmi. Przyczyny nie podano nam*, 

Krwawe zajście. Jeduo z pism krakowskich _ Z Koła literackiego W obec licznie zebranej 
donosi: „Wieczorem duia 10 b. m. zdarzył się w pakblic'ności wygłosił wczoraj p. Kasprowicz odczyt 


na tąkie widzenia notowane sg 
Czasów. 


4 od najdawniejszych | przerwy. Na teraz nie ma żadnych danych, któ- 


reby Da ożywienie handla wpłynąć mogły, dla 


Sama biblia pełną jest opowiadań o podobnych | tego na targach tutejszych obroty są bardzo mae 
wydarzeniach. Między niemi zasłoguje szczególnie na | łe, a ceny dalsze ku zniżce robią postępy. Sto- 


uwagę zjawienie się widma Samuela przed Ss ulem, 
o którem mówią księgi królewskie w rozdziale XXVII 
C;cero w traktacie De divinatione zamieszcza opo 
wieść o dwóch przyjac:ołach, którzy, przybywszy m 
Megary, stanęli każdy w iniem miejscu. Zaledwie je- 
den z nich zdążył zasnąć, ukazał się mu drugi, bła- 
gając go o pomoc, ponieważ właściciel hotelu chce 
go zabić, Pszebudzony snem niezwykłym, nie dał 
wszakża wiary temu, co ma się dopiero co śniło. 
Po niejakim czasie przyjaciel przychodzi doń (zawsze 
we śnie) po raz drugi, a potem trzeci, już zakrwa- 
wiony i zażądał semsty, opowiadając, że ciało jego 
będzie wiezione o wschodzie słońca pod zgniłą słomą 
przez rogatki miejskie... Fakt zabójstwa został po- 
twierdzony i to w sposób, w jaki to zabity przyja- 
cielowi swemu wskazał. 

Przypoś iwszy jednak, iż Cycero wiele dodał i 
fakt przeinaczył, przejdziemy do d.kumentów później- 
szych i to jaż niezaprzeczalnie pownych. 

W „Rocznikach naak psychicznych“ taki fakt 
ogłasza p. Noilles, który wyjechał w r. 1869 z Per- 
pignan do Montpellier, ażeby tam kontynuować stu 
dya nad farmacyą: po wyjeździe z domu zobaczył 
przed sobą obraz swoj:j siostry, z twarzą bladuści 
truziej, przyczem siostra wołała doń: „Ludwiku cze- 
go się ociągasz, chodźże prędzej*, Naturalnie, iż sen 
podobny go zatrwożył i pomimo, że poszedł, jak 
zawsze, na kursa, był niezwykle rozdraźniony i smu 
tny. Że «mucić się misł czego, przekonał się niedła 
go, gdyż po południu dos'ła go wiad m'sść o Śmierci 
siostry, która zmarła po chorubie ledwo kilkunasto- 


sunek pozostał zresztą ten skm, co na targu po- 
przednim, t. j. że pszenica stosunkowo lepiej w 
cenie się trzymała, a spadek ceny dotyczy głównie 
żyta. Jęczmień na kaszę p? cenach niższych na- 
potyka odbyt dość dobry, browarny zaniedbany. 
Owies niezmiennie, 
Płacono: za pszenicę białą od 11.85—12.20, 

za czerwoną od 1145—12:15, za żółtą od 11.45 
do 12:10 zł., za żyto 10.30 do 10'60 zł; za jęcz 
mień browarny od 7'80 do 8'30 zł; na paszę od 
725 do 765 zł; za owies od 6-80 do 7:20 zł; 
rzepak od —— do —'—. Wszystko za 100 kilo- 
gramów. 

$ Z wiedeńskiego targu. Na onegdajszy targ 
przypędzono do Wiednia 2468 sztuk owiec.  Pła- 
cono za parę do wywozu 15—21'/, zł.,za parę wy- 
brakowanych 9—14 zł. 
„  . Cieląt dostawiono 3014, zabitych owiec 556, 
Jagniąt 1115. Za kilo cielęciny płacono 44—50 ct., 
52—56 i po 58—64 ct. Za wieprzowinę młodą 
42 do 46 ct., za tłustą 42—46 ct. Za kilo bara- 
7 Sv. ct. Za parę jagniąt płacono 5 do 

zł, "ER 


Wiedeń 11 lutego. 

„ (Z.) Walka o kredyty zawrzała dzisiaj w ca- 
łej pełni. Potworzyły się tutaj grupy kapitalistów 
przeciwko rotszyldowskiej grupie i walczą z nią 
zajadie, popierani przez berlińską kontrminę. Dzi- 
siaj rzucili ci zniżkowey taką masę kredytów na 
targ, że rotszyldowscy ajenci nie mało pracy mieli 
skupować cały ten materyał, aby nie dopuścić do 
gwałtownego spadku. Rotszyldowska grupa także 


$ 
CO O E 
Nadesłane. 


Z dniem 10 Kwietnia rb. obejmują dy- 
rekcyę „Teatru Polskiego” im: „Aleksandra hr. 
Fredry w Stenisławowie* na lat sześć z obo- 
wiązkiem stałego przebywania w Stanisławo- 
wie co najmniej przez cztery miesiące. W tym 
celu pragnę zorganizować trupę z dsborowych 
sił do dramatu i komedyi, z którą przez resztę 
miesięcy w roku, objeżdżać będę inne większe 
miasta Galicyi. Odnoszę się więc do wszystkich 
pań i panów artystów dramatycznych, którzyby 
chcieli pod mojem kierownictwem, dla dobra i 
rozwoju sceny narodowej pracować, aby Się 
osobiśsie lub pisemnie zgłaszali do mnie. Plac 
Strzelecki I. 2, II piętro we Lwowie. 

. Osoby zaś które dotychczas jeszcze woale 
nie występowały na scenie a pragną się po- 
święcić zawodowi aktorskiemu, mogą się zgła- 
szać do mnie codziennie między godziną 1 a 
2 popoładniu. 

Łucyan Kwieciński 


2878 art, dram. Teatru Lwowskiego. 


Telegram (Kabel fepesche) z daty Nowy- 
York 30 Stycznia 1892 r. 
: otrzymany od 


„THE MUTUAL“ 


Tow. ubezpieczeń na życie w Nowym-Yorku. 
Cyfry bilansu za rok 1891 wykazuja przyrost fan- 
duszu gwarancyjnego w roku ubiegłym o 64 miljonów 


Krakowie wypadek, Żywo przypominający ostatnie 
zejście w Tarnowie. Oto fakt — bez ki meutarza. 
P. Henryk Argran, podporacznik i adjutant 56 pp 
przechodził pomiędzy 5 a 6 godziną wieczorem ulicą 
św Gertrudy. W pobliżu domu pod Nr. 9 przecho- 
dził mimo p. Argrana jakiś nieznajomy człowiek, 
który pana A. potrącił, Wedle wieści, krążących w 
mieście miał nieznajomy potknąć się na chodniku — 
jak zwykle w Krakowie nieoczyszczonym z lodu — 
tak, że potrącenie wojskowego było zupełnie niewin- 
nem i przypadkowem, P. Argran nie namyślając się 
wiele — (a jak sam twierdzi — w przekonania, że 
nieznajomy był napity), uderzył go w twarz, a na- 
stępnie dobywszy pałasza, ciął nieznejomego po Szyi, 
czy też po głowie. Nieznajomy ratował się ucieczką, 
znacząc krwią drogę ku Stradomiu, Świadkami tego 
czynu było sporo ludzi. Między innymi portyer po- 
bliskiego hotelu, zapytał p. Argrana o powód zajścia, 
na co otrzymał odpowiedź „Bescon war er". Lecz 
czyż na wypadek prawdy tego twierdzenia, trzeba 
było dobywać broni na... nieprzytomnego. 

Mamy przekonanie, łe energiczne śledztwo, 
wdrożone w tej sprawie ze strony dyrekcji policyi, 
wykryje bliższe szczegóły krwawego zajścia. Zapewne 
sainteresają się niem sądowe władze wojskowe * 

Splący górnik w Mysłowicach, imieniem La- 
tas, obudził się po raz drugi i zachorował ciężko na 
zapalenie płuc. Lekarze orzekli, iż życiu jego grozi 


o poecie szwajcarskim Dranmorze (Ferd. Schmidt), 
„doty chczas |rawie niesnanym w literatorze polskiej. 
Prelegent skróślił życiorys poety, przedstawił w apo- 
sób nader zajmujący jego działalność i 
stykę prac jego. Odc:yt trwał blizko godzinę. Prele- 
genta nagrodzono hucznemi oklaskami. 

Po odczycie nastąpiły bardzo zajmujące produk- 


cye z latarnią sryoptyczną, przedstawione prrez dra 


Srromwengera i p. Szajnoka 

Ofiary. Od N. N. z Nowego Sioła koło Pod- 
wołoczysk nadesłano nam 3 zł na zupę rumfordzką 
i 3 zł dła głodnych dzieci. 

Na polowaniu u p. Jaliana Starzyńskiego w Jar- 
horowie zebrano za chybione strzały 7 zł. — Kwotę 
tę przysłał nam p. Leopold Łysakowski, przeznacza- 
jąc ją dla głodnych dzieci, 

Przywileje koblet w roku przestępnym. Sta- 
re prawo anglo-saksońskie, które ma jeszcze moc 
obowiązującą w Anglii, opiewa między innemi: Ka- 
żdego roku przestępnego kobiety mają pierwszeństwo 
przed mężczyznami w sprawach miłosnych i małżeń- 
skich, tnk że gdy kobieta się oświadczy, mężczyzna nie 
może odmówić, lecz musi przyjąć jej oświadczyny. 

Wypadki na kolejach. Pewien technik kolejo- 
wy obliczył, ile wypadków Śmierci zdarza się aa Eo- 
lejach w rozmaitych państwach. Owóż jeden taki wy- 
padek zdarza się : , 


we Francyi na 25,250.000 pasażerów 


charaktery- 


godzinnej, 

W r. 1857 w listopadzie, żona kapitana dra- 
gonów angłelskich Wickkama, zamieszkała w Cam- 
bridge, zobaczyła stojącego nad jej łóżkiem męża, 
kóry patrzył na nią dziwnie jakoś smatnie. Było to 
w nocy z 13 na 14. Przód jego koszuli był zakrwa- 
wiony, a mąż starał się coś qowiedzieć, dźwięków 
jednak Żadnych nie było słychać. Rano opowiedziała 
sen swój matce, która Od razn powiedziała, że ka- 
pitan, przebywający w Indyach wschodnich, musiał 
być w jakiejś utarczce zabity. W kilsu miesięcy fakt 
ten potwierdziła depesza ministerynm wojny. 

Ponmijamy inne przykłady, jakie Flammarion w 
pracy swej zamieścił, poprzestając na wyprowadzo - 
nych przezeń wnioskach. 

Nie możemy faktów p wyższych nie uznawać — 
kończy fianenski ucsony — nie mamy również pra- 
wa podejrzywać dobrej wiary opowiadających, zwła- 
szcza, gdy ich słowa potwierdzają dokumenty urzę- 
dowe. Uważać fakta te za dziwny zbieg okoliczności 
byłoby lekkomyślnem. 


nie próżnuje, lecz skupuje skwapliwie swoje wła- 
sne papiery tutaj i w Berlinie i zakłada fachowe 
pisma giełdowe, aby tylko podtrzymać w publicz- 
ności wiarę, że regulacya do kilku miesięcy musi 
być przeprowadzoną i kredyty Bóg wie jak wyso - 
ko zajdą. Przed kilku dniami pojawiło się tu je- 
dno z takich pism p. t Neue Börsen - Zeitung, 
drukowane temi samemi czcionkami co berlińska, 
szeroko rozpowszechniona Börsen - Zeitung. Wy- 
dawcą tego nowego pisma jest żyd Abeles, a cała 
część redakcyjna i anonse peświęcone wyłącznie 
regulacyi waluty i kredytom. Czytamy w tem pi- 
śmie fingowane korespondencye od redakcji, z któ- 
rych jedna n. p. tak opiewa: „Pani K.. we Lwo- 
wie. Radzimy nie zwlekać ani chwili, tylko spie- 
szyć się z kupowaniem kredytów. Haussa ich do- 
piero się rozpoczęła, a do kilku tygodni muszą 
wyjść one na 370, a nawet kurs 400 i jeszcze 
wyższy nie jest wykluczony. Redakcya przyjmuje 
Pa złr. PE na jedną akcyę kredytową.* 
kko e aka spekulacya jest nikczemną i biada temu, kto 
__ Objaśnić atoli ich naturę daleko jest trudniej, | da się ea + lep takich kimi Widać, że i 
aniżeli im nie zaprzeczać. Wszystko, co w tym rasie | w Londynie pracuje gorliwie rotszyldowska grupa 
można przypuścić, porównywając ze sobą dane fakta, | nad podtrzymaniem wiary w bliskość regulacyi i 
to nejprędzej, że umysł jeden na drugi wywiera dzia- | w możność podniesienia się kredytów do jakiegoś 
łanie z pewnej odległości .. fantastycznie wysokiego kursu. Cała prasa angiel- 
Przypuścić można, iż każda nasza myśl wpro- | ska zachowywała się aż dotąd niechętnie wobec 
wadza w ruch pewien atom móagowy, na co się| projektu regulacyi w Austryi, w ostatnich dniach 
zresztą godzą już fizyologowie, Siła nassa psychi- | jednak kilka pism, a między niemi Times zaczyna 
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franków i wynosi takowy obecnie 


826 miljonów franków, 


Sama rezerwa dywidend powiększyła si 
o 10 miljonów fosa tw. k 5 3 i 


Jeneralna Dyrekcya dla Anstryi Wiedeń 
I Lobkowitzplate a 


Jeneralna Reprezentacya dla Galicyi 


M. Jonasz 
Dom bnnkowy we Lwowie. 


Główna wygrana złr. 45.000. | 
Już 15 Lutego b. r. losowanie 


d% losów zakładu austr. kred. ziemsk. 
sprzedaje po kursie dziennym 
Także promesy na te losy po złr. 1/50 
August Schellenberg 


we Lwowłe dom bankowy I kantor wymiany. 
Wydawnictwo gazety losowań „Nadsieja”. Pre- 
Bumerata roczna słr, 1°70, na prowincyi oo 


Specyalista chorób szórnych i weuur, 


poważne niebezpieczeństwo., Latus popada od csasu f w Anglii i 21,500 000 = 

do czasu w taki sam stan Otręitwjenia, w jakim po- |w Niemczech „ 9,000000 » 

zostawał przez pięć miesięcy. Co gię z nim działo | w Belgii R 6,900.000 s 

przez ten cały czas, O tem nie ma najmniejszego | w Ameryce „ 2,840.000 r 

wyobrażenia, w Rosyi 5 . 826.274 - 
Oryginalne zachowanie się wyborcy W Ja- Z prasy. W Brukseli zawieszone zostało na 


nieograniczony przeciąg czasu wydawnictwo tygodni- 
ka Nord wskntek śmierci naczelnego redaktora, 
Franceschiego. Nord założony został w 18504 przez 


ponii na pewnej stacyi Kolei żelaznej w pobliża Tokio 
zdarzył się następujący wypadek, 
Pięciu posłów prowiacyonalnego sejmiku w Saj- 


czna rodzi ruch w eterze, który przenosi się na od- 
ległość, tak samo jak Wszystkie inne drgania eteru, 
ruch ten zaś odczuwa mózg innych istot, znajdują- 
cych się w harmonii z naszym mózgiem. Działanie 
jednego mózgu na drugi w odległości przy wydarze- 
niach tak ważnych, jak np. śmierć niespodziewana, 
nie jest zjawiskiem bardziej fwiwnem, niż działanie 
magnesu na żelazo, przyciąsania księżyca ku ziemi, 


pisać rzeczy wręcz przeciwne ^d tych, które 
dwa tygodnie temu pisał Szalona ta spekulacya 
może wydać zgubne owoce, jeżeli publiczność da 
się porwać gorączce i rzuci się w wir gry giełdo- 
wej. Mimo tego, że rotszyldowskie maszyny pełną 
siłą pary pracowały, zamknięto kredyty w połu- 
dnie kursem 305, a w obrocie wieczornym sprze- 
dawali je zniżźkowcy nawet po 303. 


tam powracało koleją do domn, wtem do ich wagonu 
wszedł nieznajomy jakiś mężczyzna. Wychodząc na 
najbliższej stacyi z wagonu, ów mężczyzna stanął we 
drzwiach i wylał na posłów całą flaszkę kwasu siar- 
czanego. —- Aresztowany natychmiast i wzięty pod 
straż, oświadczył, że się nazywa Negiszi Toradżiro, 
pochodzi ze Sajtam, a zbrodnię popełnił w tym celu, 
ażeby zemścić się na posłach, Którzy wbrew powin- 
ności działali na szkodę swej prowincyi. 

Dwaj posłowie zostali ciężko poparzeni w Oczy 
i prawdopodobnie obaj utracą wzrok 

Koleje w Rosyl. Osoby podróżujące rosyj- 
skiemi kolejami żelasnemi są narażone na to, że 
każdej chwili najniespodziewaniej stanie pociąg w 
czystem polu i nieraz sporo upłynie czasu, zanim 
pójdzie w dalszą drogę. Przyczyna takich  niespo- 
dzianek leży w nienasyconej chciwości rozmaitych czy- 
nowników w zarządzie kolejowym którzy wstrzymoją 
pociąg w tym celu, ażeby módz policzyć sobie po- 
tem wysokie sumy za oczyszczenie toru od zasp 
Śnieżnych, których wcale nie było, Wypadek taki 
zdarzył się niedawno na linii kolei władykaukaskiej. 
Pociągiem, zatrzymanym z powodu takich rzekomych 
zawiei Śnieżnych jechał przypadkiem korespondent 
Moskiewskich Wiedomosti, który tak opisuje całe 
zdarzenie: 

„Pociąg, w którym jechałem, zaopatrzony był 
w dwie lokomotywy. Nagle w nocy wśród czystego 
pola stanął. Pasażerowie zdziwieni wyglądają okna- 
mi i pytają sią konduktorów o przycsynę wypadku. 
Dowiadujemy się, że z powodu zaspy Śnieżnej 
pociąg nie może jechać dalej, Wielu z nas uspo- 
koiło się tem objaśnieniem i z rezygnacyą postano- 
wiło czekać końca. Dopiero nad ranem kilkunastu 
ciekawych chcąc się naocznie przekonać co przeszko- 
dziło ich podróży, wyszło z wagonów, Jakież było 
ich zdziwienie, gdy spostrzegli, że o ładnej zawiei 
śnieżnej ani mowy nie ma. Szyny tak z przodu, 
jak i z tyła pociągu były zupełnie czyste i tylko 
pod pociąg nawiało trochę śniegu, przez ten czas, 
jak pociąg stał. I koło tej odrobiny Śniegn stało 27 
sprowadzonych robotników, z których zaledwie paru le- 
niwie poruszało łopatami. Spostrzegliśmy także, że 
obie lokomotywy odłączyły się od pociągu i wras 
z nadkonduktorem i kondaktorem odjechały. 

Teraz już większa część pasażerów opuściła 
swe miejsca i powychodziła na dwór, aby oglądać 
własnemi oczyma tę zaporę, dla której w nocy mu- 
mieli stanąć w polu. Zjawił się wreszcie rewizor ko- 
lei żelaznej władykankazkiejj do którego wszyscy 
zwróciii się z zapytaniem, dlaczego pociąg stanął. 
P. rewizor wskazał jako przyczynę zaspy Śnieżne. 
Na taką odpowiedź poprosili pasażerowie, ażeby on 
zechciał przekonać się, że zasp żadnych nie ma. 

— Jskżeż nie, kiedy ladzie pracują nad o- 
czyszczeniem toru? — odparł rewizor. 

Wyszliśmy tedy na tor, gdzie przekonano się, 
że o Śnieżnych zawiejach nie ma nawet mowy. Nie 
mogąc wycofać się inaczej, oś-iadczył p. rewizor, że 
zaspy były i sostały jaż przez robotników o0- 
czyszczone. 

Równocześnie nadeszło siedemnastu ladsi od 
strony stacyi w Tychoricy, którzy potwierdzili rów- 
nież, że na całej przestrzeni droga żelazna znajduje 
się w zupełnym porządku. Po długiem oczekiwaniu 
Z naszej strony, nadjechały obydwie lokomotywy po 
kilkunastogodzinnej niebytności, jakkolwiek do stacyi 
było zaledwie 6 wiorst drogi. Rzecz naturalna, że 
Wszyscy pasażerowie postanowili zrobić z tego całego 
zajścia właściwy użytek. Ażeby módz się powołać 
na kogoś ze służby kolejowej, udaliśmy się do je- 
dnego z konduktorów, który był świadkiem wszyst- 


jako pismo codzienne. 


Rosyę dla popierania jej interesów na Zachodzie. 
Początkowo wychodził jako dziennik i pochłaniał rok 
rocznie miljony, wskutek czego zamieniono go na 
pismo tygodniowe, a ostatecznie zawieszono zupełnie, 
W prasie rosyjskiej toczy się obecnie spór o to, czy 
pismo tego rodzaja wydawane za granicą jest wogó- 
le potrzebne i czy należy je wskrzesić na nowo. 
Większa część prasy oświadcza się nieprzychylnie dla 
Norda a Kijowskie Słowo nazywa go z przekąsem 
gazetą rosyjską, wydawaną po francusku, której re- 
daktorem był Włoch, a siedzibą Belgia. Brukselski 
korespondent Magdeburger Zeitung, posiadają- 
cy zazwyczaj dobre informacye, zapewnia, że Nord 
zacznie na nowo wychodzić od 1 kwietnia br i to 
Skład redakcyj ma być zu- 
pełnie zmieniony, a naczelne jej kierownictwo obej- 
mię jakiś Rosyanin z rangą radzcy dworu. Nadzór 
nad politycznym kierunkiem pisma będzie powierzo- 
ny poselstwu rosyjskiemu w Brukselli. 

Temperatura Termometr — 1° R. Barometr 
7440 Spada. Dziś dzień pogodny, ale wietrzny. — 
Słońce świeci, 

Poparcie przemysłu krajowego. Do Towarzy- 
stwa Pierwszej krajowej fabryki tkackiej, Lwów ulica 
Akademicka liczba 2, przystąpili jako członkowie: 
Ksiądz Zygmunt Gorazdowski rz. kat. katecheta we 
Lwowie, Tomasz Decorde ck. leśniczy w D. latynie, 
Witosławski Teofil ck. notarynss w Borszczowie, Mi- 
liński Józef właściciel dóbr w Helenkowie, ks. Jaroń 
Wincenty proboszcz ra. kat w Nowosielcach, Gora- 
zdowski Szczęsny prywatyzujący we Lwowie. 


„ _ Teatr. Dziś w sobotę (13 lutego) o godzi- 
nie 7mej wieczorem: „Ptasznik z Tyrola*, operetka 
w 3 aktach Zellera. Jutro w niedzielę o godzi- 
nie wpół do 4 po poludniu: „Hulaj Dusza“, widowi- 
sko Bceniczne ze Śpiewami i tańcami A. Walewskie- 
go. — O godsinie 7 wieczoram: „Hugenoci*, opera 
w 5 aktach Mayerbera. Gościnny występ panny A. 
Bussi, pani Camillowej i panów J. Jeromina, R. Bern- 
harda i Warmatha. — W poniedziałek: „Sprzysię- 
żenie Fiesca w Genui’, tragedya Schillera, w prze- 
kładzie Bol. Czerwieńskiego. 


Rozmaitości. 


— Widzenia senne Znakomity uczony Kamil Flam- 
marion wystąpił w tych czasch z artykułem, w któ- 
rym stara się wytłómaczyć naturę widzeń sennych. 

Artykuł ten powtarzamy w streszczeniu. 

Analizując wrażenia, jakich dostarczeją nam smy- 
sły, — zaczyna Flammarion — widzimy, iż oszukoją 
one nas na każdym kroku. Widzimy, naprzykład, że 
słońce, księżyc i gwiazdy krążą koło nas, co nie jest 
prawdziwem, że ziemia nieruchoma, że słońce wscho- 
dzi nad borysontem, gdy właściwie znajduje się je- 
szcze pod nim. Słyszymy różmorodne dźwięki, a tu 
tymczasem powietrze przenosi tylso swoje falowania. 
Zachrycamy się efektami światła i barw, ożywiają- 
cych w oczach naszych przyrodę , chociaż w rzeczy 
wistcś i nie ma ani Światła, ani barw, a tylko bez- 
kolorowe ruchy eteru, które, działając na nasz nerw 
wzroku, dają nam wrażenie Światła. Parzymy sobie 
nogi przy ogniu, właściwie jednak to tylko mózg nasz 
uczuwa wrażenie oparzenia. 

Nadto zmysły nasze nie są W stanie prze- 
jąć ze Świata zewnętrznego wszystkiego, co koło nas 
się dzieje i dlatego pozostaje dotychczas niewytłóma- 
czonych wiele zjawisk, których jednak lekceważyć 
nie wolno, m 

Po takim wstępie Flammarion zwraca się już 


kiego, ale ten ukłonił się nam tylko grzecznie i nie | wprost do ukazywania się umierających ludziom, od- 


Chciał nawet powiedzieć swojego nazwiska. 


Dom bankowy i kantor wymiany 


dalonym od nich mniej lub więcej. I powiada, iż sen- 


przenoszenie głosn ludzkie za pomocą , olaktryrz- Datkliwaj żniżca uległy także papiery prze- 
ności, rozpoznawanie układu chemicznego płauety | mysłowe, gdyż zanosi się na to, że budowle wie- 
przy pomocy analizy światła i wiele cudów nauki | deńskie w tym roku się nie rozpoczną. Renty 
współczesnej. spadły także. A 
Nie należy więc istniavm zjawisk tych wprost Ostatnie notowania: 
zaprzeczać, 8 raczej obserwować je trzeba, badać i Kredyty austrj. 305—, węgierskie 339 75, 
analizować. " -|Anglobanki 15875 Uniony 23675, Bankvereiny 
—  Sztuczny kolor kwłatów. Zielone gwoździki ai ZARE 25 A s pac 
są najnowszym wytwerem kunsztu ogrodniczego w bica Oj, t d zł ia i 60 = , 
Paryżu i wywołały wzburzenie w całym handlu kwia- J. o AUSTATA, 204 0 (PAD ORA. 
tami. Gd ; 3 ST 102':90 węgierska złota 108—, papierowa 10255, 
. y ukazały się przed kilku dniami po raz dukat 557, 20-frankówka 940 ki 11-60 
pierwszy w oddziale kwiatów w wielkich halach, po y AŻ TE = 1 H 


. 3 
wstało zdumienie między handlarzami i publicznością. ruble 1:15*/, zł. 
Kupujący roschwytali je, płacąc nawet po 2 fr. za l 
sztnkę, ludzie fachowi zaś przyglądali im się z nie- ; i 4 
dónizmiikh, | w Lona zaron L policję iiad- Telegramy Przeglądu“. 
czając, że to rzecz nienaturalna, zielone gwoźdsiki 7) c 
bowiem nie istnieją, widocznie więc dopuszczono się Belgrad 13 lutego. Prezes skupczyny Katicz 
oszustwa. Policya skonfiskowała kilka pozostałych | zrezygnował wczoraj ze swej godności i wystąpił 
niezwykłych kwiatów i oddała je chemikowi labora- | z klubu radykalnego, a wraz z nim wszyscy dys- 
torynm miejskiego do zbadania  Dokonana analiza | sydenci radykalnego stronnictwa. 
wykazała, że gwoździki były istotnie sztucznie far- W kołach rządowych mówią, że niebawem 
bowane, lecz w oryginalny zupełnie sposób Ogrodnik, | nastąni rekonstrukcya gabinetu. 
który wpadł na ów pomysł, obciął zwyczajne białe Wiedeń 13 lutego. W komisyi prasowej izby 
gwoździki na dłagich łodygach i wstawił je do na- | posłów oświadczył reprezentant rządowy, 1ż rząd 
czynia napełnionego wodnistym, bezbarwnym rostwo- | nieodstąpi od tego, aby redakcye dzienników skła- 
rem aniliny. Płyn przesiąka w łodygę i po pewnym | dały kaucye, obstaje przy swem dawniejszem 0 
czasie przedostaje się do płatków korony, gdsie | świadczeniu co do postępowania  objektywnego, 
skutkiem 'specyslnego chemicznego działania roślina |i nie zgadza się na żądanie, aby wrazie zniesienia 
przybiera szmarazdorą barwę, która udziela się | konfiskaty był rząd obowiązany wynagradzać re- 
i płatkom. Dla osiągnięcia takiego rezultatu, wy- | dakcyom dziennika skonfiskowanego. 
starcza pozostawić roślinę 24 do 36 godzin w owym Mógłby tylko w wyjątkowych * razach po- 
płynie. Jednakowoż gwoździk może nabrać xielonej | zwolić na kolportaż dzienników. Obstaje zaś przy 
barwy jedynie z pomocą Światła słonecznego, a płatki, | zatrzymaniu stempla dziennikarskiego, gotów jest 
osłonięte przed światłem, pozostają białe. Dotąd o- | jednak przystąpić do reformy jego, mianowicie 
trzymano przy pomocy różnych roztworów anilino- | do sprawiedliwego rozkładu tego ciężaru odpo- 
wych kolor zielony, blado-różowy i ciemny fiołkowy, | wiednio do wielkości dziennika, formatu, liczby 
tak, że można będzie mieć fiołkowe kwiaty poma- | inseratów i t. d. 
rańczowe, zielone hyacenty i różowe narcyzy. Ogro- Co się zaś tyczy stempla kalendarzowego, to 
dnicy próbują obecnie tego sposobu na kwiatach nie- | rząd stanowczo obstaje przy nim. 
obciętych; o rezultatach tych prób dotąd jeszcze nie Komisya wybrana na wniosek p. Luegera u- 
wiadomo. chwaliła wnieść do Izby rezolucyę, wzywsjącą 

Potęga sumlenla. Lat temn czternaście służy rząd do przedłożenia parlamentowi wszystkich aktów 
w Bernie przy poczcie niejaki Emil Lubich. Żyjąc | w Sprawie śledztwa, wytoczonego dziennikowi Tag- 
po nad stan, popadł w długi, aż wreszcie sprzenie- | blażć za znany artykuł, który wywołał 14 listopa- 
wierzył pieniądze pocztowe i uciekł. Przybrał na- da panikę giełdową. i 
zwisko Karola Richtera i wstąpił w Villach do woj- Reprezentant rządu oświadczył, iż tę u- 
ska. Służąc lat kilkanaście, doszedł do stopnia wach- name komisya przyjmuje na razie ad referen- 
mistrza igdy w przeszłym roku opuszczał szeregi | CUM. 4 
wojskowe, ERA list pochwalny, Ale samiefie „ Rzym 13 lutego. Audytor papieski, x. Boc- 
jego nigdy nie dało mu zapomnieć o ciężkim grzechu, cali, umarł na zapalenie płuc wskutek influency. 
tloczącym je kamieniem i ciągle przypominało Lubi- — 
chowi jego winę, dotąd nieodpokutowaną. I wreszcie Przyjechali do Lwowa. 
posłuchał Lubich głosu sumienia. Zeszłego tygodnia 


tanął d kurat wiedeńską i karżył dnia 13 lutego 1892 i 
stanął przed prokuratoryą wiedeńską i oskarżył się R Z 
o sprzeniewierzenie 2.000 zł popełnione przed czter- HOTEL ŻORZA: J. Rozwa 


iec. M. i browa. A. Abrahamowicz 
nastu laty. Wysnaniem tem zmazał swoją winę i za-, wiec. M. Garapich z Cebr 


j a-i z Targowicy. St hr. Wiśniewski z Krystynopola. 
a NARA te JR publiczny, którego dotąd nie- J RoBenŚŚiCh, 7. Radzimirski Z Rusiatycz. W. 


A 3 Siisser z Tropowy. 
aT Dobry kolaga. Młody chedyw nie zapomina na HOTEL FRANCUSKI: 


W. Siemiginowski z 
z Hałuszczyniec. E. 


troLie o kolegach swoich = Theresianum, Pudobno za- | Torskiego. P. Stopczyński s Š 
prosił wszystkich wras z profesorami na czas waka- | Brodzki z Borek. K. Korzeniowski Z Rumunii. 
cyj Wielkanocnych do Kairu. Osobny statek zabrać ma | K, Jagoszewski z Niska. E. Dudziński z Żurawna. 
w Tryeście na koszt chedywa zaproszonych. K. Henisch z Krakowa. v. Eisenstein, L Loe- 

wenstein, B. Fischler z Wiednia. S. Skarzyński z 


Studzianki. A. Sietecki z Jaworowa. B. Leschner 
z Jagerndorfu J. Pereles z Wiednia. 

"HOTEL CENTRALNY: R. Bicz z Przemy- 

śla. L. Lada: w Sa Te roig F. Ber- 

Kleparzu. | mann z Wiednia. W. Mogilnicki, A. Gross z Sło- 

5, Spraw aj akad 12 NEO. bódki Leśnej. D Sanocki z Kut. L. Buchbinder 

Słabe usposobienie, jakie w handlu zbożowym | z Pragi. E. Zieleniewski z Krakowa. T. Wito- 

pod naciskiem nagromadzonych zapasów wzięło | sławski z Borszczowa. &. Roman z Stryja, G. 

stanowczo przewagę, utrzymuje się dotąd bez Bermann z Budapesztu. 


Część ekonomiczna. 


"— Jakóba Stroh 


RAT Z IW OW LE ullea FTetraańsika S 


kupuje i sprzedaje wszystkie 


warunkami. PRONLESY na 3% losy austr. ; 
ziemskiego na ciągnienie 15 b. m sprzedaje po tylko 1 złr i 50 ct. stewpe!. 


- Dr. KAZIMIERZ PODLEWSKI 


po odbyciu specyilnych stadyów na kllnikach prot. Fom 

ern i Besuie w Paryża Jary or Rasimin £ JT eg 

w Wiedniu, sarieszka” przy al Bobieskiego £ ppoe: 
przechodni s ulicy Wałowej liczba 6). 


O<gyauje 0d 11—12 i od 8—5. 26: 


ZP API 


sm 


M. JONASZ 


čom bankowy i kaator wymiany 
we Lwowie, ulica Jagiellońska I. 3. 


kupuje i sprzedaje wszystkie efekta | mo- 

nety po najdokładniejszym kursie dziennym. 

zlecenia s prowincji wykonuje niezwłocznie 
bez doliszenia prowizji. 

Główna reprezentacja dla Galicji naj- 
większego i najbogatszego w świecie to- 
warzystwa ubezpieczeń na :życie „The 
Mutual“. Rok założenia 1842. 2763 


sE 


Telegram gieldowy. 
Wiedeń dnia 13 lutego godz. 1. min. 40. 


akcja kred. 306.50 Węg. kolej półn. 
Alpiny 64 10 wschodn. 199% 
Kredyty węg. 339 — Wiedeńskie losy 
Anglobanki 157 50 kom. 153.2 
Gniony 237 — Akcje tyton. 162% 
Ludwiki 211.50 Gal. obl. indem. 10475 
Nordbany 285 — Elbethale 22750 
Lombardy 88:60 Liinderbanki  206:20 
Losy tureckie 3820 Renta zł. węg. 107 75 
Btaatsbahny 286— Bankvereiny 11375 
Czerniowieckie 246'50 Renta węg. p. 102:60 
Ruble 1:15:75 


UsposBobienie chwiejne. 


Lwów. Z Izby handlowej 13 lutego 1899. 
1. Akcje za sztukę. 
bez kupony ci plao kądają 
bez dywidendy. 

Kolej galic. Kar. Lud.200 zł. w. a. 310 — 213 
„ |wow.-czer-jass. 200 zł. w. a. 245 50 248 
Banku hip. galic. 200 zł w. a. 819 — 822 
B kredyt. galic. 200 zł. w. R -e 216 

Listy zastawne za 100 4t. 
Banku bip. galic. 59), 40 „ 100 40 101 
Banku hip. galic. 5°/ z 10%/, pr. 107 50 108 
Banku hip. 41/4%/, wa. los. w 50 lat. 98 30 99 
Banku krajowego gej wa. 98 50 99 
Tow. kred. galic. 49,  „ nieokr. 96 89 97 


-rT 

= s B a D p 4 100 10 

S a s 4 a » DO „ 94 70 95 40 
3. Listy dłużne za 100 zt. 

Z. G. kr. wł. (daw. 6'/,) 39), w likw. 55 — 57 — 
a na » (daw. 5°/o) 2" a 6550 56 — 
4. Obligi za 100 zè 
Indemnizacyjne galic. 5 pre. m. k. 104 50 105 20 
Galic. fund. propinacyjnego 4*%/, „ 93 30 94 — 
Bukow. fund. propin. 5%/, w. a. 100 50 101 20 
Kom. banku kraj. 5pre. wa. I em. 100 — 100 70 
Pożyczka kraj. zr. 18786pr. w.a. 104 50 — — 

A „ „ 1883 41/,8j, 97 50 98 20 
5, Losy. 
Losy miasta Krakowa . . . . 21 — 23 — 
„  Btanisławowa . . , 29 — 31 — 
6. Monety. 
Dukat holenderski + . « 5.56 5.66 
Napoleondor . . , + . +» 9.34 9.44 
Półimperjał rosyjski . "z 9.50 —— 
Rubel rosyjski srebrny >" 1.22 1.32 
s papiero „ + 1.14, 1.16,, 
100 iiare niemiędyjch . 57.70 5830 


efekta, losy i monety pod najkorzystniejszymi 
Zakłada kredytowego 


4 PRZEGLĄD z dnia 14 lutego 1892. 
25) z » at ae aei Airi śmie plondrować | tkawszy się ze Brogiem. spojrzeniem miki za- 
- a ym pokoju podczas mojej nieobecności ? chwiała się na nogach i musiała oprzeć Bię o tóż, ; 
Przy zamkniętych drzwiach tych KEY krę pi sa dw: E l zapewne — ciągnęła dalej pani Gre- WE Z 
HOR a XVI. Pani Cameron w najgorszem śwalle I.. |którs odniosła ci suknie do domu, zmarła tego | O Onh tak? — rzekła, 


w najlepszem. 


„ Na chwilę jednakowy wyraz pomięszania od- 
bił się na twarzy agenta i pani Gretorex, lecz 
trwało to zaledwie mgnienie oka; ona przez dy- 
plomacyg, on przez przyzwyczajenie, zapanowali 
natychmiast nad sobą. 

Pierwsza odezwała się pani Gretorex, a 
uczyniła to z taką swobodą, iż agent podziwiał 
ją w duszy. 

— Szukaliśmy woalki tej biednej dziewczyny. — 
rzekła. — Policya upatrzyła Bobie, nie wiem dla- 
czego, iż powinna być tutaj. 

Śmiertelna bladość pokryła oblicze Eugenii 
Cameron. 

— Niepojmuję doprawdy — zaczęła, lecz spo- 


samego wieczoru, w którym odbył się twój ślub. 
Nie było odpowiedzi. 
— Musiałaś o tem czytać w dziennikach? 
Eugenia skłoniła głową. 


— Dlaczegoż więc nie wspomniałaś nam o tem? 
— pytała ostro pani Gretorex. — Powinnaś była 
to uczynić, choćby dlatego, aby nas ochronić od 
podejrzeń policyi. Nie wiedziałaś zapewne, jak 
wielkiej doniosłości była ta tajemnica. Szwaczka 
ukrywała, być może, swe nazwisko i nie odziło- 
niła przed tobą twarzy? 


Anne ITatarzymnę Green. 
Przetłomaczyła z angielskiego p. Eugenia Zmijewska. 


osoby. 
(Ciąg dalszy). 
Nagle oko jego padło na stos ubrań, pię- 
trzący się w alkowie. 

— Córka pani — rzekł — rzuciła tu wide- 
cznie całą swą garderobę. Wszak to jej suknie, 
nieprawdaż ? 

=— Istotnie. Stare są wprawdzie, lecz nie poj- 
muję, aby można się z niemi tak obchodzić. 

W chwili tej po za niemi odezwał się głos 
wzburzony: 


ukazała się wyniosła postać 
— Nie rozumiem cię — 


z nią do czynienia. Jeżeli 


to państwu dzieciństwem — 


Najtaniej Płótna 


ko? — Eugenia potwierdziła skinieniem głowy— 
otóż, że ta Mildred Farley podobna była do cie- 


Pani Cameron w jednej chwili zapanowała 


dbałym i pełnym gracyi ruchem. — To dziwne! 
— I odwróciwszy się, dodała wesoło — chodź-że 
tu, Walterze, musisz dowieść tożsamości mojej 


Na takie żartobliwe wezwanie, w drzwiach 


co tylko będzie w mojej mocy. 
Urwał nagle, oczy jego spoczęły na panu 
Gryce; zmięszało go to widocznie. 


— Istotnie — mówiła Eugenia z pogardliwym 


być wplątaną 
mnie było w 


do śledztwa. Podobieństwo jej do 
istocie zadziwiającem, wiedziałam, 


że gdybym zmuszona była stawać, jako Świadek, 


w obec ludzi, 
to wiele nie) 


z j je- |. 
rzucając futro nie jestem, żem s 


lecz doktor C 


doktora. 
rzekł — lecz zrobię, 


— Twarzy? — powtórzyła pani Cameron, spo- | uśmiechem — znałam Mildred Farley i miałam 
glądając na matkę wielkiemi, przerażonemi oczyma. 
— Tak, wszyscy mówią, że ta dziewczyna, ta 
Mildred Farley.. czy takie wymieniła ci nazwi- 


zaś nie chciałam się 


do tego przyznać, to tylko dlatego — wyda się 


dlatego, że bałam się 


Bielizne 


którzy ją znali, sprowadziłoby mi 
rzyjemności. Teraz, gdy tajemnica 


została wykryta bez mojego współudziału, rada 


ię jej pozbyła. 


Jej swoboda, wdzięk, z jakim przyznała się 
do winy, rozbroiłyby najsurowszego myżczyznę, 


ameron nie znosił fałszu w małych, 


niemniej jak i w ważniejszych rzeczach. Eugenia 
spostrzegła niezadowolnienie na jego twarzy. 
— (zy mogę czemkolwiek zmazać tę winę? — 
spytała ze smutkiem. 
Pan Gryce wystąpił naprzód. 
— Możesz pani — rzekł — powiedzieć nam, 
czy pozostawiłaś ją wtym pokoju, idąc do ślubu? 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


meska 


O m U 
z pierwszorzędnych fabryk ró x Ś S$ $ $ Koszule po zł. 1:60, zł. 2. i wyżej 
; . lesomy od 1:20 i wyżej. 
yt Do. e s IS 4 S F ~ % Ka yżej 
R U $ Ś Stołową bieliznę, VS : À SA Przyjmuje zamówienia na bielizny z Szifonów Schrolla 
= a 9 Ręczniki, chustki de nosa biało i z szlakami „go : P e £ po cenach najniższych i wykonuje w jak najkrótszym 
LP $ £ *kolorowemi, tuzin od zł. 2:50. aÙ Q CY $ czasie: 
v 1938 
Drobne ogloszenia - p 1 E za: gt 
po 3 centy od WYFRZU. Skład fabryczny Zeg armistrz Tag" E ów, Spee 2 polanę rodki 
— : ; ° = Ś osmetyczne pod gwarancją 5 eè- 
—W osła rychłej obeługi moich | Księgarnia katolicka wirchówzczkarintzywAA Leon Janikowski "5 „kakodiwoód Pezeciw siwiżnie, Sok 
Szanownych Odbiorców powiększy [ra Wiad slawa Niłkowskie 0 wyrobów bawełnianych 2828 8 -? Lwów, Teatralna 16 a- pg aa 7 (kę zap m RT 
łem mój zakład artystyczno-iitogra- |: J l : Polącą, oblikę „kiki. <«ógin=teó w) ery | gęakz: = Ñ cienia 160 a, Taninjenne, 2 płyny na 
ficzny i sprowadziłem jeszcze jedną w Krakowie Benedykta Schrolla i Syna nych z pierwamorsednyoh fabryk genewskich i fran- a- Ę 6 rom i czarno 1-80. Nigretynx 
maa p ga e daj kon: estadio koadig EETIKAS wielki wybór zegarków. kcesiyci O 8350 c. Da zułesyzema włosów 1a 
ai eal pe" a UTM DB otrzym poleca Chiffomy, Schirtingi, Cre- chę! i pendałowych, LędkikóW równej rodzaju = E Sek oy Ay E N, ię e ii 
- go [UV oni . ec., © , 
najmniejszej zwłoki i jak najtaniej. KAZANIA. |tony, Dymki. Brylantyny, A mae orowąa EA pa t ar a 33 |*'egt, rmarszesk ip Teberia Bai. 
Przyjmuje zamówienia ma bilety na wszystkie niedziele roku św. U abtwen i 3 BED s sumiennością i pod gwarancją. Sao SE 130 ct Woda fjol. 
wizytowe, karty slubne, plany, ry- | Ajfonsa iguorego Doktora kokcicła | u M. Bałłabana Następcy ib P> Eaa Diea n a A a E A lkowa franc, 70 cte Pudry "nieszkodliwe, 


sunki, dyplomy, obrazy, wszelkie 
druki potrzebne dla pp. adwokatów, 
notaryuszów, władz itp. ręcząc za 
rychłe i wzorowe wykonanie, oraz 
za możliwie najtańsze obliczenie, 
Antoni Przyszlak, Zakład arty- 
styczno litograficzny we Lwowis, 
przy ulicy Kopernika Nr.9. Bilety 
począwszy od 1 zł. 50 ot. za 
100 sztuk. 2738 
Dr. Antoni ROICHI (Berger) 
apecjalista od lat 20 dla chorób skór- 
nych i wener. mieszka obecnie przy ulicy 
Bokoła ł. 1. (dawniej Ślusarska) i róg ul. 
Ghorażczyzny 1. B. Jego poradnik dla 
meżczyzn z rycinami po zir. 1:20 wy: 
danie 4 pocztą złr. 1.50; dla kobiet 60 
centów, pocztą 80 centów. Ordynuje rano 
od 9-10 a po południu od 4—6. Na listy 
bezzwłoczna odpowiedź. 2728 11—20 


Nalteńsżd zruuiu au; uin aobrych 
wwarów korzennych. naturalnego 
wina, prawdziwego koniaku, sta- 
rych likiarów i miodu starego, 
w handiu Albina Śolecklego we 
Lwowie, nl. Wałowa l. 11. 2542 


- „Śyrjusz*. Skład najlepszych ga- 
tunków kawy, Artura Kościckiego. 


Wielka Encyklopedya ilustrowana. 


Drugi wok właśnie dobiega, jak rozpoczętem zostało wydawnictwo pierwszej 
polskiej „Wielkiej Encyklopedvi illustrowanej*, mającej stać na wy- 
sokości dzisiejszej wiedzy i nauki, „Wielka Encyklo edyx g=wszechna* 
tak co do opracowania i wartości treści, jak i zewnętrznego wyposażenia, nietylko 
dorówna, lecz nawet może rywalisować o lepsze z pierwszorzednemi tego rodzaju 
wydawnictwami zagranicznemi, zań pod względem ilości rycin, oraz tablic ilustra- 
cyjnuch, przewyżesa wszystkie dotychczas istniejące Eacyklopedye europejskie, gdyż 
zawierać będzie 10.000 rycin w tekście, oraz około 800 map i tablic dodatkowych. — 
Nad wszelkie spodziewanie przychylne przyjecie, jakiego dotychczas wydane zeszyty 
ze strony społeczeństwa naszego doznały, świadczy, jak wydawnictwo to jest po- 
trzebnam i pożądanem. 

Dotychczas wyssło 43 zeszytów etyli 5 tomów. 

Warunki prenumeraty: Cena zeszytu 65 ct, z przesyłką posstowg 
70 ct. Cena tomu 5'20, z przesyłką 5:60. Dwa tomy oprawne w jeden w ozdobnej 
okładce w półskórek, bogato złoconej zł. 12, x przewyłką o 40 ct. wiecej, Mia 
ułatwienia nabycia można dvtychczas wyszłe tomy spłacać 
w ratach miesięcznych. 


Sitład słówny dla Grallcy1i 
w Księgarni Polskiej 


we Lwowie, plac Halicki 1, 14. 


spolszczył 
Leon Gozdawa Giżycki. 


Cena egzempl. gir. 8:80) x przesy. 
o SB cemtów więcej. 2241 pały 


Lwów 


M. Ludwiga 


plac Niaryacki S 
2961 1-7 


pz 


Nafte krajową, 


i ustawą przepisaną niezapalność 


wysyłam na prowincję we Wtorki i Soboty 
za przekazem do każdej stacyi kolejowej. 


Sprzedaję kupującym Naftę 
całemi beczkami zawartości około 180 litrów 
po znacznie zniżonej Cenie. 
Cenników dostarczamm na żądanie franko, 2668 7—? 


Piotr Miączyński 


właściciel rafineryi Nafty we Lwowie, Sykstnska 47. 


W A A PA 1 


Kompletne wyprawy ślubne 


od najskzomniejszych do najbogatszych po cenach 
stałych najniższych 


Lwów, ul. Ossolińskich 11. 26:3 
Biuro Spra:|-— ——————————— s Sk"? a aii - poleca MAGAZYN 
Centralne zie Pn | 
Loda, Kopamika Li NRR E RINER R HINRIK O J. Dr lera i S , 
2822 _ że 3 ° exiera l ynow 
Inserat do wszystkich dzien Fabryka wytworów che- mieznych i nawozowych założony w roku 1837 we Lwowie plac Kapitulny |. 2. 
granicą przyjmuje Centralne Bió- Spółki komandytowej Juljana Wanga PŁÓTNA z fabryki Langera i Synów. STOŁO- 
ro Ogłoszeń, Lwów, Koper- WE LWOWIĘ. WA BIELIZNA z fabryki Regenharta. ŁÓŻKA ŻE- 
nika 11. 2823 _ (Kantor Żółkiewska 82 LAZNE z fabryki Quittnera. DYWANY z tabryki 
Bezpłatnie i franco prz syła na ol I F a OA ) Grossleja z Halifax. POŚCIEL t. j. kołdry, materace 
Zarzęd fabryki szkle $ AoT ai k 3 N SES włosienne, poduszki, wkładki sprężynowe własnego 
2845 5—13 Mączkę kościaną preperowaną kwasem pai wyrobu. 


siarkowym. 2797 8—4 


~ Nauczyciela. Zaraz potrzebuję 


skład płócien i stołowej bielizny 
Antoni Gudiens 


we LWOWIE, plac Margacki liczba 8, 
2640 3—10 


Egzysteneja za 60 złr. 
Kompletne przyrządy do drukowania wzo- 


rów do haftów wraz z mnóstwem deseni, 
mo: ogramów itp. tadziek z wszelkimi re- 
kwizytami wykonuje podpisana niżej firma|__— 


i dostarcza ich za 60 złr. Zapewniają one 
damom pewną egzystencję. 
Także wszystkie szczegółowe modele., 
A. V. Völkl, ck. uprz. atelier w Wie- 
dnia, Nenbaugassa 86, 


5 lub 4 pokoje etc. Po- 
mieszkania kawalerskie] „we 


2552 3—? |wynajmuj: Zarząd realnośsi Emila 


Bertemiljana Brajera w godzinach 
9--12 i 3—5. 


2680 11 ? 


Wystawa 


. wł pa 
olejnych obrazów f *, 


sławnych mistrzów, około 300 sztuk 
oryginałów i dobrych kopij 

Wstęp wolny 

we Lwowię, przy ulicy Syk- 
stuskiej 1 8. ` 

Sprzedaż wszystkich olejnych 

obrazów pod gwarancyą po 
cenach zniżonych. 


Nader pomyślna sposobność 


dla przyjaciół i miłośników sztuki. 


BE- Większa cz,ś6 zbioru była 
wystawioną przeszłego roku na 


2881 17—30 


orientalny 50 ct. Proszek damski 50 ct., 
kotu”! 70 ct, Velontine prawdz. franc. 
120: Na porost: Woda ateńska f*anc. 
10 ct, Warsaawskn 60 ct, Woda chinowa 
franc. 80 ct. Olejek taninowy warsz. 70 ot. 
Główny skład niezrównanych wyrobów ko- 
smetycznych, słynnego fabrykanta i dostawcy 
nadwornego A. MACZUSKIEGO W WIE 
DNIU. Ognie sztaczne. Ognie magnowe 
bez dyma i odoru — 200 świec. 
2787 4—10 


nmedleśniczy, 
28 letai, żonaty, bezdzietny, ofiser 
rezerwowy, z ukończoną znakomi- 
vie szkołą lasową i dziesięcioletnią 
praktyką we wszystkich gałęziach 
służby leśnej, obznajomiony szcze- 
gólnie z urządzeniem leśni twa i 
administracyą, przytem dobry my- 
śliwy, poleca się Szanownym P.T. 
właścicielom dóbr. Łaskawe zgło - 
szenia uprasza nadsyłać pod go- 
dłem „Wierny i pilny* do admi- 


wystawie krajowej w Pradze. -gmg 
"Wystawa otwarta od godz 9-6. 
O liczne odwiedziny i ogladanie obra- 
zów uprzejmie uprasz* 
Karol Curik 


właściciel handlu dzieł sztakł 
2871 1—2 z Wiednia 


Die Modenwelt. 


Jluftrirte Zeitung für Toilette 
uno Handarbeiten. 


Superfosfat z kości lub 2 fosforytów. 
Mączka z żużli Tomasa i Paletrę chilijską, 


a do karmy zwierząt domowych, drobiu eto. 


Fosforan wapniowy. 


studenta z 7mej lub 8mej klasy 
gimn. do przygotowsnia dwóch 
chłopców 5tej klasy normalnej do 
lszej gimnazyalnej. Pensya mie- 
sięczna 8 złr. i całe utrzymanie. 
Po zdaniu egzaminu z dobrym po- 
stępem, renumeracyi 12 złr K.J. M. 
poczta i stacya kolei Nadyby Wo- 
Jutycze, 2869 2—2 
Najdroższa Elloi Proszę jeszcze 
raz usilnie mnie wszystko prz:ba- 
czyć i obiecują więcej tego nie 
popełnić. Całuję cię serdecznie 
twój prawdziwie na wieki Meck. 


nmmr wyj 


Rok założenia. 1820. b- 


Srebrny medal — Paryż 1878. 
Dyplom honorowy — Wiedeń 1873 


osan & Print 


St. Ulrich 
< Gröden. Tyrol 


nistracyi dziennika. 
2870 1—8 


spółka Stolaray lwowskich | 


zaszczycona za doskonałe wyroby na 

wystawie krajowej s ebrnym medalem 
rzadowym 

we Lwowie, plac Bernardyński 1. 17 

poleca swój od roku 1854 istniejący 


Skład mebli 


obficie zsopatrzony w wielki wybór me- 
w garniturach do salonu z drzewa 


GORSETY kroju francuskiego, 


wsiążki. aksamitki, Koreomki, woalki 


—_ n i krepy oraz 55 8—4 oleca swoje dębowego, czarnego i orzechowego, kom: 
, : ITE M wszelkie przsybsry do robót dam i iel- = P 4 z Jani 24 paris pietne urządzeme pokoi jadalnych i 
ieuawodny środek na odmro- e s o . o Eedi jak : oł bony, konfesjonały, chrzcielni RCUESO imi 1 str 
żenie wielokrotnie na klinikach D W -Se jak: ołtarze, ambony, konfesjonay, chracieinien | nt mt. 1.25 ustra 
zagranicznych wypr Ana R zie oński I Gigiel [em fali mit Oem Arcus ) stacje krzyżowe. statay świętych. korpus (Chrystusa, A TOBA w ramach orzechowych, czarnych, dę- 


szopki itp. po cenach najniższych. 
Cenniki darmo i opłatnie. 


«adj Dabrowski 


bowych i złoconrych. Utrzymuje na skła- 
dzie także 


meble gięte i żelazne 
Wszystkie zamówienła w 


Q, 


magazyn haftów i drobiazgów damsk ch 
Lwów, Ilalicka 6. 2712 7—8 


pisu Dra Podlewskiego, wyrabiany 
przez aptekarza Stanisława Lacha- 
wicza, dostać można jedynie w 
oryginalnych słoikach po 85 ct. 


Enthält jdbriich über 2000 Ubbildungen 


pon Coilette, — Wójche, — Haudarbeiten, zakres 


w apteca pod Aniołem stróżem, -g armi- Beil it 250 Sdmittmuitern und 250 stolarstwa i tapicerstwa wchodzące 

przy ulicy P ańskiej liczba 21 we | Wyłączny skład dla calej magasyn glo je ei eg ea at besichen durch alle AE) a kopi, najprzystępniej: 

i zá : i f a , pottanftalten (Ttgs. Katalog Zdr » „TĘCZA pleszne, gustowne i 
Lwowie. 2784 śś ŻA Galicyi e b Lwów, ul. Halicka L 17. = noś a Ra: u. franco bet der. wedle zlecenia dokładne ykonanie. 
Główny dwór dóbr Polana maszyn i narzędzi Największy wybór zegarów i zegarków | ezpebition Berlin W,55-— Wien I, Oprrngafieś. 2848 (Impressa). 


złotych i srebrnych w najrozmaitszych |-— 
cenach. 


dla uprawy roli 


Rud. Sacka Heleny Kozłowskiej 


do wydzierżawienia 


<h EE pola, P w Plagwitu pod Lipskiem. Wielki wybór Brylantów, ssa Kw ewy iż D 
i , ulica . 8. PEN 
dobre. ya S A. Bubera Synów wyrobów ze złotą i sre-|ma de polecen'a: Oficyalis'ów J ra Gie 


aRRWÓZ 


odaregych Í lasowych orsa tylko 
aang wszelkiego rodzaju służbę. Jest 
e zaraz do umieszczenia młoda Bona 


Bliższa wiadomość: 


Zarząd 
dóbr w Polanie, p. Chrewt. 


we Lwowie, ul Jagiellońska 1. 13. 
Części składowe w zapasie. 


2792 5-8 bra, Stare złoto i szla- Rn: 


Cenniki i opisy gratis i franco. ag 8 medii Sania: Ti: 


rego naskórka, w miejnce 
świeżościa, niemniej 


ieni imu'e |tskż 
2872 1-8 g: | chetne pengea przyjmuje ax Šaneuska do starszych d jec, A ne 2 zie : 
pe Pomimo wszechstronnego roxwoju chemji kosmetycznej i niezliczonych przetworów na tem w zamianę. r x - HARM IKE 
polu, żadnema z nich nie nadało się apa starego, bo od 80 lat istniejącego środka którym jest Również wiele przedmio- Wegen Auflassung der Zucht dostać można u á 
Dr. Fryd. Lengiel'a BALSAM RRZOZOWY tów „okazion“ do nabycie.| “verkaufe nachstehende  |Jah. N. Trimmel 53. 
dowodzi to więc prrawdziwej wartości tego środka upiekszającego, wycdst przez nature samą 2752 7—10 jo j 
nam danego. Balssm brzozowy dr. Fryd. Gengiela badał wy medyczny cesar. rosyjskiego EL ad a w Wiednia 
ministerjum, a prof. dr. med. Raepl, prokurator uniwersytetu w Wiedniu, i profesor Ryefluch ją > Ea m$ 3a VII, Kaiserstrasse 74. 
w Londynie i w i. szczególnie go zalecają, Balsam ten uzyskuje się za pomocą postępowania NAJITEPSZA x š Przestanak tramwajowy 
chemicznego, które od lat 80 nie uległo żadnej zmianie, nadaje mu właeność osuwania sta- SZWAJGARSKAĄ Cora, deutsche, kurzhaarige, braune aaa TTAN 


ice którego powstaje naskórek nowy, odznaczający się młodzieńczą 
ościa, | też gubi bezpowrotnie wszelkie nieczystości skóry, plamy, piegi i za- 
czerwienienia, wygładza zmarszczki i dzioby po ospie, nadając skórze niezrównaną gład- 
kość, świeży i ożywiony koloryt, — Cena Balsamu brzozowego màr. 1'50) za dzbanuszek, 

„Ręce które po użyciu u brzozowego zyskuj pei jną delikatność, konser 
yaje się nadal za pomocą Mr. LENGIELA OPÓ.CR TE, doza 60 ct., i Dr. 
LEGGJELA RYDÉ. BENZOFE, sa sztuke et. 60 i 35. 2859 12-P 

„ Do nabycia w każdej wiekszej apiece, mianowicie: we Lwowie u Z. Ruckera, w Kra- 
kowie u Wiktora Redyka apt, w Czerniowcach u Golichowskiego nast. Mahl apt., w Tarno- 


EM wie u Meurycego Adlera, w Bielsku u Alfr. Blumenthala i w droguerji A. Haas GAL N, 
O A S W. SZWAJCA 


Odpowiedzialny redaktor: WYaeław Masłowski. Papier Brac: Fijałkowakich w Białej. 


Yorstehhiindin von Treff. (Ó H. Wielki 


St. B 375, D. H. St.B. 1873.) ausj(pstrynektów muzycznych 


der Cora (Ó. H. St. B. 707) vor-|Towar dobry. Ceny najniższe 


y r ziiglicher Apporteur; femer Nor-|4860 Cenniki darmo. 21-80 

rasy YWorkshire ośmiomiesięcznejma, langh: deutsche braune Vor- , 
o 40 zł. w. a. loco Te kolei enhadin; desgleichen 2 Dachs- w emnie yustę państwowy na wo 
ałusz ma do sprzedania Zarządjhunde, 2 Hündinnen. Anfragen iy k alesiony przydłuma Fe giou 
dóbr Wierzchnia polna, ost. pocqtajerbittet Oberfórster Neumann. y Pate rt a te je: jemny oniki 
Kalusz. 2847 3-3 wałów. 2870 1-3|dobny do fletu. Prospekty gratis. 


Z drukarni nar. W. Manieckiego. — Zarządzca: Walenty Hodak. 
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2413 


